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włocławski, nieszawski, lipnowski, płocki, go- 
| Warszawę. Do nabycia we wszystkich księ- 


Skład główny w firmie 


„Natchniimy naród duchem dyscypliny” 


W dniu ZADAM pia as no 
Prezydiów O, Z. N. Gen, Stanisław 
Skwarczyński, Szef Obozu wygłosił na 
stępujące przemówienie: 


Szanowni Panowie! 

Przemawiając do was, jako reprezentan- 
łów wszystkich okręgów Obozu Zjednocze- 
nia Narodowego, zebranych tu ze wszyst- 
kich województw Rzeczypospolitej, chcę 
rzucić kilka myśli programowych o pracy, 
która stoi przed nami. 

Wiem, że słowa moje, podane do wia- 
domości całego społeczeństwa, wywołają li- 
czne komentarze i, być może, szeroką dy- 
skusję. 

„ Proszę więc — nie Was Panowie tu ze- 
brani, gdyż my dobrze się rozumiemy — 
lecz,wszystkich z poza naszego Obozu, któ- 
rzy podejmą z nami dyskusję, aby nie za- 
dawalali się przyczepianiem nam etykietki 
stwierdzającej, czy tezy nasze są totaliz- 
mem, czy są zachowawcze, czy radykalne, 
lecz by rzeczowo oceniali racjonalność rzu- 
conych myśli, by tezom naszym przeciwsta- 
wiali swoje własne bez wtłaczania ich w 
jakieś z góry przygotowane ramy. 

Rok upłynął od ogłoszenia przez mego 
poprzednika płk. Adama Koca Deklaracji 
Ideowo - Politycznej OZN. Rozpatrzmy, ja- 
ki dorobek przyniósł ten rok dla idei zjed- 
noczenia narodu, 

Kapitalne znaczenie ma fakt, ź%iekla- 
racja wywołała żywy oddźwięk wśród spo- 
łeczeństwa, że zarówno w dyskusji, jak i sze 
rokich komentarzach żadna ż zasadniczych 
myśli deklaracji nie została podważona, że 
społeczeństwo uznało słuszność zasadni- 
czych zrębów deklaracji. Możemy więc 
stwierdzić, że Deklaracja jest dobrą plat- 
formą ideową zjednoczenia narodu. 

Podstawowa idea Deklaracji, hasło sze- 

roko pojętej obrony państwa, stała się bez- 
sprzecznie własnością całego narodu. U- 
trwaliło się powszechnie zrozumienie, że 
wszelkiej zorganizowanej akcji, mającej na 
celu wzmożenie obronności, winny być pod- 
porządkowane zasadnicze przejawy życia 
państwowego, publicznego i nawet indywi- 
dualnego. 
, Jeśli by ktoś chciał idei obronności za- 
fzucić brak czynnika ekspansji, który jest 
naturalnym wyrazem ambicyj ideowych 
wielkiego narodu, to pamiętać należy, że 
właśnie sprawna organizacja życia kultu- 
ralnego i gospodarczego narodu, w myśl za- 
sad obronności państwa, stanie się podsta- 
wą dla naszej ekspansji. 8 

Ustaliło się również poczucie koniecz- 
ności planowej organizacji całej pracy pań- 
stwowej, potrzeba tej planowości jest dziś 
uznana powszechnie. 

Obóz Ziedńoczenia Narodowego kładzie 
silny nacisk na planowy rożwój życia społe- 
cznego, kulturalnego i gospodarczego w 
Polsce, opracowując wszelkie problemy w 
zorganizowanym przy naczelnych władzach 
OZN biurze studiów i planowania. Do 
współpracy zostają powołane specjalne. o- 
środki koncepcyjne na niższych szczeblach 
organizacji terenowych Obozu. Ponad to 
obóz propaguje usilnie koordynację pracy 
w dziedzinie planowań poszczególnych re- 
sortów rządowych. 

Dodać wreszcie należy, że rok ubiegły 
wypełniła praca organizacyjna, która do- 
prowadziła do stworzenia sieci ośrodków 
terenowych oraz sformowania pierwszej ka 
dry Obozu. 

Takie są ważniejsze przepracowania i 
zdobycze ubiegłego roku działalności Obo- 
zu Zjednoczenia Narodowego. Będą one pod 
stawą dla naszej dalszej działalności i wy- 
tężonej pracy. 


tykułach określa lapidarnie stosunek oby- 
watela do państwa. Daje szeroką możność 
twórczej pracy jednostkom i zrzeszeniom, 
żąda jednak zbiorowego wysiłku dla dobra 
Państwa. 

„Państwo Polskie” — czytamy w konsty 
tucji — „jest wspólnym dobrem wszystkich 
obywateli” (art. 1 p. 1), każdy więc obywa- 
tel winien temu wspólnemu dobru oddać 
swą pracę. 

„Każde pokolenie obowiązane jest wy* 
siłkiem własnym wzmóc siłę i powagę pań- 
stwa" (art. 1 p. 3). Zadaniem więc naszego 
pokolenia jest nie tylko utrzymać obecny 
stan rzeczy, lecz wspólnym wysiłkiem spo- 
tęgować siły państwa. 


Art. 5 Konstytucji określa, że „twór- 


Czość jednostki jest dźwignią życia zbioro- 
wego ' i zapewnia obywatelom wolność sło- 
wa i zrzeszeń, w pkt. 3 jednak znajduje się 
zastrzeżenie, że „granicą tych wolności jest 
dobro powszechne", 

Zadaniem więc naszym, jako Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego, jest skoncentrowa- 
nie wysiłków wszystkich obywateli, zrze- 
szeń i organizacyj, dla których dobro Pol- 
ski jest celem do wspólnej karnej pracy, 
„aby Polskę podciągnąć wyżej”. 

Podstawowym naszym hasłem jest obron 
ność państwa. 

W sprawie tej deklaracja OZN mówi: 
„Siła obronna państwa wywodząca się w 
postaci linii z dobrze zorganizowanego i 
kierowanego jego życia wewnętrznego, jest 


najbardziej przyrodzoną, a równocześnie 
najkardynalniejszą ideą, pod którą społe- 
czeństwo powinno się skupiać, zapominając 
o jałowych, a demoralizujących sporach, 
osobistych urazach, porachunkach przesz- 
łości i mędrkującym pieniactwie. Zespole- 
nie skoordynowanego wysiłku pod tym 
sztandarem, umożliwi naszemu pokoleniu 
wykonanie ogromnego zadania, wynikające- 
go z konieczności: 

a) odrobienia istniejących ciągle jeszcze 
pod względem gospodarczym i cywilizacyj- 
nym szkód, wyrządzonych nam przez za- 
borców, 

b) zagwarantowania naszej ojczyźnie spo 
kojnego rozwoju i pewności jutra wśród nie- 
pewnej atmosfery świata”, 


Armia î Naczelny Wódz 


Nieocenionym dorobkiem, który otrzy- 
maliśmy w spadku po Marszałku Piłsudskim 
jest nasza doskonale zorganizowana, wy- 
szkolona i bitna armia. Jest ona główną 
podstawą i gwarancją obronności państwa i 
stanowi dumę i ukochanie Narodu. 

Wiadomo jednak dziś już powszechnie, 
że współczesna wojna wymaga nie tylko 
wysiłku armii stałej, lecz tytanicznego wy- 
siłku całego Narodu i Państwa we wszyst- 
kich jego dziedzinach. 

Armia i zorganizowany do twórczej pra 
sy N są fundamentami wielkości i o- 

Państwa. 

i Stąd wynika wielka rola Wodza Naczel- 
nego w życiu Państwa. W czasie wojny do- 
wodzi on nie tylko armią na froncie, lecz 
musi umieć wyzyskać wszelkie możliwości 
gospodarcze, komunikacyjne itp, Państwa 
dla celów wojny. Musi właściwie oceniać 
nastroje, liczyć się z morale narodu i wy- 

wierać nań decydujący wpływ. 

Marszałek Piłsudski mówi w tej spra- 
wie: „Zawsze musimy myśleć o rachunku, 
który stanowi o podziale wszystkich ma- 
terialnych objektów i materialnych rzeczy 
pomiędzy żołnierzy, którzy biją się na fron- 
cie, a pomiędzy tę całą bazę — jak wojsko 
językiem technicznym mówi — pomiędzy tę 
podstawę, jaką jest cały kraj ze swoimi si- 
łami i ze swoimi codziennymi pracami. Ten 
podział stały i codzienny musi być robiony 
przez kogoś, a musi go prowadzić Naczelny 
Wódz”. W sprawie zaś morale Narodu czy- 
tamy w pismach Marszałka: „Porachunek 
moralny, ten rachunek moralności swego 
Państwa do wojska, jest musem wszystkich 
naczelnych wodzów, gdy swoje rachunki 
czynią i prowadzą”. 

Dzisiejsze warunki polityczne świata i 
konieczność bardzo szybkiego uruchomie- 
nia wojsk wszelkiego rodzaju do działań 
zbrojnych wymagają w czasie pokoju silne- 
go pogotowia wojennego Państwa. Ten stan 
rzeczy wzmaga już w czasie pokoju rolę i 


znaczenie Naczelnego Wodza. Autorytet je- 
go musi być postawiony w Państwie tak wy 
soko, aby mu zapewniał decydujący wpływ 
na wszystkie czynniki, związane z przygoto 
waniem Narodu i Państwa do wojny. Postać 
jego musi być otoczona czcią, miłością i en- 
tuzjazmem, nie tylko wojska, ale i całego 
Narodu. 

Położenie geograficzne Polski pomiędzy 
«wschodem i zachodem Europy, oraz brak 
silnych granic naturalnych, zmusza nas do 
żywej czujności i uzasadnia tym silniej ko- 
nieczność wysunięcia sprawy obronności 


Państwa, Zadanie zjednoczenia dokoła niej 
całego Narodu winno zająć naczelne miej- 
sca w naszej polityce państwowej. Polska 
musi się stać potęgą, bo ostać się może tyl- 
ko jako Państwo potężne. 

Braki jednak, jakie wykazują naturalne 
przestrzenne ramy naszego Państwa, mogą 
równocześnie stanowić warunek dla rozwo- 
ju jego potęgi, Wywołują one zawsze żywą 
czujność obywateli i potęgują wrażliwość 
na ewentualne zagrożenie najwyższego do- 
bra Narodu — Państwa. Ułatwione jest ró- 
wnież i promieniowanie idei na zewnątrz. 


Naczelne zagadnićnia 
polskiej polityki gospodarczej 


Wysoki przyrost ludności jest podstawą 
naszej przyszłej ekspansji. Zmusza to nas 
do przyjęcia i realizacji takiej doktryny go- 
spodarczej, któraby pozwalała na utrzyma- 
nie stanu ilościowego ludności w należytych 
warunkach bytu. 

Sprawy gospodarcze należy ujmować ja- 
ko wyraz *arówno konieczności obronnych, 
jak i ekspansji Państwa. Gospodarka naro- 
dowa winna być organizowana i rozwijana 
z tego punktu widzenia. 

Hasło obronności Państwa i podciąśnię- 
cia Polski wzwyż, stawia Naród Polski wo- 
bec ogromu pracy, do której trzeba wprzę- 
gnąć całą mesę rąk roboczych. Państwo win 
no za tym dążyć do tego, aby każdy oby- 
watel znalazł pracę, odpowiadalącą jego 
przygotowaniu i uzdolnieniu Wysuwamy 
hasło walki z bezrobociem, jako czynni- 
kiem rozkładającym siły Rzeczypospolitej. 

Naczelnym zagadnieniem polskiej poli- 
tyki gospodarczej jest uprzemysłowienie 
kraju, które wydźwignie Polskę do pozio- 
mu, jaki zająć musi by sprostać wymaga- 
niom postawionym przez masze położenie 
śeopolityczne i słuszną ambicję narodową. 

Tylko uprzemysłowienie kraju stworzy 
możność zatrudnienia obecnej ludności oraz 


Min. Beck zaproszony do RZYMU 


Warszawa, 22. 2. (Pat) 


Na zaproszenie rządu włoskiego minister 
spraw zagr. J. Beck uda się w początkach 


przyszłego miesiąca 
Rzymu, 


z oficjalną wizytą do 


om: wpro zaj 


Wizyta patriarchy Miron œ Polsce 


Dzieñīūík „Orđiena” donosi, iż patriarcha 
z oficjalną wizytą do Polski. Dziennik zaz 


Konstytucja w swych skewzpa 10 ar-| reg dostojników kościelnych. 


Bukareszt, 12, 2 (PAT) 
Miron wyjedzie w najbliższych tygodniach 
nacza, że patriarsze towarzyszyć będzie sze» 


jej przyrostu i zapewni im należyty stopień 
dobrobytu materialnego. 

Trzeba sobie oczywiście zdawać sprawę 
z tego, że uprzemysłowienie kraju nie może 
być dokonane z dnia na dzień, lecz wyma- 
ga długoletniego planowego wysiłku, nie 
mniej jednak każda faza działalności zmie- 
rzającej do zakreślonego celu daje w na- 
szych warunkach pożądane skutki. 

Ważnym etapem akcji uprzemysłowie- 
nia Polski są wielkie roboty publiczne, któ- 
rych potrzeba jest niesporna. Z robót pu- 
blicznych tego rodzaju wymienić należy pe- 
wne podstawowe urządzenia gospodarcze 
kraju, które tylko Państwo jest w stanie 
wykonać: 

1. sieć komunikacyjną dróg żelaznych i 
bitych, 

2. regulację rzek, szczególniej Wisły, 

3. budowę zakładów energetycznych 6- 
raz urządzenia rozdzielcze, 

4. budowę innych urządzeń gospodar- 
czych, jak elewatory, chłodnie, składy itd. 

Jesteśmy w tym szczęśliwym położeniu, 
że możemy nawiązać roboty publiczne do 
wielkiego przedsięwzięcia, jakim jest Cen- 
tralny Okręg Przemysłowy, przyszłe serce 
przemysłowe kraju oraz punkt orientacyjny 
dla kierunków rozwojowych życia gospodar 
czego Polski. i 

Wielkie roboty publiczne będą miały za 
zadanie przenosić do najdalszych zakątków 
kraju ideę urzeczywistnioną w Centralnym 
Okręgu Przemysłowym i wyrównywać po- 
ziom dla poczynań dalszych, zbliżających 
nas do celu, którym jest uprzemysłowienie 
Polski, a przez to wzmożenie potęgi Rze- 
czypospolitej. 

Współcześnie z wykonaniem robót pu- 
blicznych osiągać będziemy poważne efekty 
społeczno = gospodarcze. Roboty publiczne 
ułatwią rozładowanie bezrobocia przez za- 
trudnienie bezpośrednie oraz pośrednie w 
przemysłach pracujących na potrzeby inwe- 
stycyj publicznych. Włączenie wielkiej ma- 
sy ludzi w produkcyjne procesy gospodar= 
cze i w innych dziedzinach, co przejawi się 


(Ciąg dalszy na stronie i-tej) 


Środa, dnia 23 lutego 1938 r. 


Nr. B 


Rokowania lub — wojna 


Wielka debata w parlamencie angielskim z powodu 
ustąpienia ministra Edena 


22. 2. 

Wczorajsze posiedzenie Izby Gmin sku- 
piło na sobie uwagę całej Wielkiej Bry- 
tanii. Sala posiedzeń była szczelnie zapełnio 
na. Większość rządowa zgotowała premie- 
rowi gorącą owację. Min. Edena część kon- 
serwatystów i cała opozycja powitała wi- 
watami. 

Min. Eden, wyjaśniając dlaczego ustąpił 
ze stanowiska kierownika polityki zagra- 


nicznej W. Brytanii — stwierdza, że między 
nim i premierem Chamberlainem powstała 
wielka różnica poglądów i metod. Chamber- 
lain niewątpliwie również pragnie utrzyma- 
mia pokoju, ale do pokoju dążyć należy opie 
rejąc się-na szczerym, prawdziwym wzaje- 
mmym poszanowaniu i zaufaniu. Min. Eden 
przytacza dowody złej woli Włoch. Obecnie 
rząd włoski wysunął propozycję, aby-roko- 
wania rozpoczęły się natychmiast i to w 
Rzymie. Zdaniem min. Edena — nie należy 
z Włochami wszczynać rozmów, dopóki 
wroga W. Brytanii propaganda włoska nie 
ustanie, Nie należy również poświęcać kwe 
stii Hiszpanii na rzecz szybkiego wznowie- 
nia rozmów. W sprawie Hiszpanii stanowi- 
sko Włoch daje dużo nadziei w dziedzinie 
obietnic, ale mało w dziedzinie faktów. 

W obliczu jaskrawych przykładów naru- 
szenia zobowiązań międzynarodowych, w 
obliczu usiłowań uzyskania politycznych ko 
rzyści środkami przemocy i przymusu, W, 
Brytania musi zająć mocne i niezłomne sta- 
nowisko. ; 

Nie tylko w stosunku do Włoch, ale i do 
Niemiec i Japonii — daje min. Eden do zro- 
zumienia, 


CHAMBERLAIN OBAWIA SIĘ WOJNY. 


Następnie zabrał głos premier Cham- 
berlain. Oświadczył, że ma on przede wszy- 


stkim trzy cele na uwadze: 1) ochronę in-| q 


teresów brytyjskich; 2) utrzymanie pokoju 
i rozwiązywanie sporów środkami pokojo- 
wymi, a nie drogą przemocy; 3) popieranie 
polityki przyjaznych stosunków z innymi na 
rodami, które szanują przep. postępowania 
międzynarodowego, bez których nie można 
utrzymać ani bezpieczeństwa, ani stabili- 
zacji. Premier nie wierzy, aby. przy dobrej 
woli i stanowczości nie było możliwe oczy- 
ścić drogi ze sporów. Dla tych powodów pre 
mier uważał za celowe poszukiwać okazji 
do wszczęcia rozmów z Niemcami i Wło- 
chami, aby ustalić, czy istnieje jakaś wspól- 
na płaszczyzna, na której możnaby zbudo- 
wać ogólny schemat uspokojenia Europy. 
„Moim zdaniem — mówił premier — odrzu- 
cenie w takiej chwili gotowości włoskiej do 
natychmiastowego wznowienia. . rokowań 
włosko - brytyjskich mogłoby. w dalszym 
biegu wydarzeń okazać, że wojna między 
W. Brytanią a Włochami jest nieunikniona. 
Uważam, że z chwilą, gdy rozmowy zostaną 
wznowione, to porozumienie okaże się o 


wiele bardziej możliwe. Min. Eden nato- 
miast żądał, aby Włochy najpierw wycofały 
ochotników, zanim przystąpi się do roko- 
wań”. 

Premier odczytał następnie tekst dekla- 
racji, złożonej mu przez amb. Grandiego w 
imieniu Mussoliniego, w której szef rządu 
włoskiego przyjmuje brytyjski plan wyco- 
fania ochotników i udzielenia praw komba- 
tanta za podstawę dla dalszej współpracy 
Włoch w ramach Komitetu Nieinterwencji. 

Premier z naciskiem zapewnił Izbę, że 


uważa współpracę brytyjsko - francuską za 

podstawę polityki pokoju. „Jestem na pew- 
no równie szczerym przyjacielem Francji, 
jak minister Eden, — powiedział Chamber- 
lain, — Jeżeli między W. Brytanią a Fran- 
cją z jednej strony, a Niemcami i Włochami 
stoi przed nami straszna perspektywa zde- 
z drugiej nie doprowadzimy do pokoju, to 
rzenia się, co pociągnąć może za sobą zni- 
szczenie cywilizacji europejskiej. Moim dą- 
żeniem jest ratowanie pokoju europejskie- 
go”. Słowa te wywarły silne wrażenie. 


Grandi u Chamberlaina 


Lord Halifax następcą ministra Edena 


Londyn, 22. 2. (PAT). 

Sensacją wczorajszego przedpołudnia by- 
ła wizyta ambasadora Grandiego ù premie- 
ra Chamberlaina. Na Downing Street od- 
była się u premiera Chamberlaina konferen 
cja z udziałem ambasadora Grandiego, lor- 
da Halifaxa i stałego podsekretarza stanu w 
Foreign Office sir Alexandra Cadogana Am 
basador Grandi przybył na Downing Street 
o godz. 11, zaś odjechał o godz. 11,45 

Z faktu odbycia tej narady jeszcze przed 
posiedzeniem Izby Gmin wyciągany jest 
wniosek, że w zapowiedzianej odpowiedzi 
na deklarację min. Edena premier Cham- 
berlain wykorzysta prawdopodobnie jako 
atut zgodę Włoch na podjęcie natychmiasto 
wych rozmów z W. Brytanią na podstawie 
formuły zaproponowanej w piątek przez pre 
miera Chamberlaina wbrew opinii ministra 
Edena. 

Ponadto ze składu osobowego wczoraj- 


szej narady wnoszono, że lord Halifax obej- 
mie spuściznę po min. Edenie. Istotnie o 
godz. 13 oficjalnie zakomunikowano, że lord 
Halifax objął kierownictwo spraw zagrani- 
cznych. Możliwe jest, że za parę miesięcy 
powołany będzie na stanowisko ministra 
spraw zagranicznych jeden z polityków za- 
siadających w Izbie Gmin. Niewątpliwie 
fakt, że lord Halifax zasiada w Izbie Lor- 
dów i że wobec tego cały ogromny ciężar 
reprezentowania spraw polityki zagranicz- 
nej przed Izbą Gmin spada na premiera 
względnie na parlamentarnego podsekreta- 
rza stanu do spraw zagranicznych czyni nie 
zbędnym po pewnym czasie mianowanie na 
stanowisko ministra członka Izby Gmin, na 
razie jednak premier Chamberlain pragnie 
wziąć na siebie odpowiedzialność przed Iz- 
bą Gmin za politykę zagraniczną, której 
jest sam najbardziej aktywnym  promoto- 
rem. 


Zjazd Prezydiów Okręgowych 0.7.N. 


Warszawa, 22. 2. (PAT). 

Wczoraj w dniu pierwswzej rocz- 
nicy ogłoszenia Deklar"cji Ideowej 
Obozu Zjednoczenia Narodowęgo od- 
był się w Warszawie zjazd prezy- 
diów rad okręgowych OZN. 

W zjeździe biorą udział przewod- 
niczący, wiceprzewodniczący i sekre- 
tarze wszystkich zunifikowanych ©0- 
kręgów. 

Zjazd rozpoczął się o godz. 9,30 
złożeniem wieńca na stopniach Bel- 
wederu i oddaniem hołdu pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego, po czym uczestnicy u- 
dali się do lokalu kasyna garnizono- 
wego, gdzie odbyły się obrady zjaz- 

u. 


Obrady zagaił Szet OZN gen. St. 
Skwarczyński, powołując do prezy- 
dium Sen. gen. Andrzeja Galice 
Prez. m. st. Warszawy Starzyńskie- 
go, przewodniczącego okręgu śląs- 
kiego sen. dr Alojzego Pawelca, prze 
wodniczącego okręgu poznańskiego 
pos. dr Leona Surzyńskiego, - prze- 
wodniczącego okręgu pomorskiego 
mec. Kazimierza Tomaszewskiego, 
prezesa, klubu parlamentarnego OZN 
i przewodniczącego okręgu Warsza- 
wa - miasto sen. Stefana Dąbkow- 
skiego, przewodniczącego okręgu 
lwowskiego prof. dr Ludwika Kolan- 
kowskiego, przewodniczącego okręgu 
wołyńskiego dyr. Kazimierza Lewic- 
kiego i przewodniczącego okręgu wi- 
leńskiego dyr. Władysława Barań- 
skiego. 

„ Z kolei gen. Skwarczyński wygło 
sił przemówienie, w którym wytyczył 
zasadnicze kierunki działalności 


Zjazd wysłał na ręce pani Mar- 
szałkowej Aleksandry  Piłsudskiej 
„depeszę treści następującej: „Zjazd 
prezydiów okręgów Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego, obozu, którego 
najwyższym celem jest wytężona i 
ofiarna praca dla budowy potężnej 
Polski, wskrzeszonej i wydźwigniętej 
na mocarstwowe stanowisko boha- 
terskim trudem życia Wielkiego 
Marszałka, śle Ci, Dostojna Pani, 
wyrazy głębokiej czci“. 

Po odprawie przewodniczący o0- 
kręgów udali się na Zamek, celem 
złożenia hołdu Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej prof. Ignacemu Mo- 
ścickiemu i wobec nieobecności Pana 
Prezydenta wpisali się do księgi au- 
diencjonalnej. 

Następnie delegacja zjazdu udała 
się celem złożenia hołdu Marszałko- 
wi Polski Edwardowi Śmigłemu-Ry* 
dzowi, który delegację przyjął na 
dłuższej blisko godzinnej audiencji, 
żywo interesując się pracami Obozu 
i rozmawiając z poszczególnymi prze 
wodniczącymi okręgów, 

Po przerwie obiadowej ły 
się dalsze obrady zjazdu, na których 
przemawiali: Szef sztabu O. Z. N., 
szef biura studiów i planowania, o- 
raz kierownicy poszczególnych od- 
działów sztabu. jo erpą 


poza | 
Po uznaniu Mandżukuo 
Paryż, 22. 2. (PAT). 
Agencja Havasa donosi z Hankou: Rząd 
chiński wydał polecenie swemu ambasado- 
rowi w Berlinie złożenia protestu przeciwko 
uznaniu Mandżukuo przez Rzeszę. 


i na najbliższą przyszłość. 


Nowa konstytucja Rumunii 


Wzmacnia władzę króla, wprowadza parlament korporatywny 


#77" Bukareszt, 22. 2. 

Drogą dekretu królewskiego oktrojowa- 
ną nowa konstytucja Rumunii składa się ze 
100 artykułów, 

Źródłem władzy — według brzmienia 
konstytucji — jest naród, ale piastunem tej 
władzy jest król, Król jednoczy władzę u- 
stawodawezą, którą sprawuje za pośrednie- 
twem przedstawicielstwa narodowego, oraz 
wykonawczą, którą sprawuje za pośrednio- 
iwem rządu, Król sankcjonuję ustawy, a 


ustawa bez jego zatwierdzenia jest nieważ- 
na. Inicjatywa ustawodawcza należy do kró 
la, 

Król zwołuje izby ustawodawcze conaj- 
mniej raz do roku i zarządza zamknięcie 


oraz odroczenie izby, Król mianuje i powo- 


łuje ministrów i urzędników państwowych. 
Ministrowie odpowiedzialni są tylko przed 
królem, W okresie, gdy izby ustawodaweze 
nie obradują, król ma prawe wydawać de- 
krety z mocą ustawy, które następnie będą 


przedłożone izbom do ratyfikacji. Król jest 
szefem armii i posiada prawo wypowiada- 
nia wojny i zawierania pokoju, 

Parlament jest dwuizbowy, Tzba deputo- 
wanych składa się z posłów, wybranych w 
głosowaniu powszechnym przez wyborców 
którzy ukończyli lat 30 1 wykonywują okre: 
ślony zawód w jednej z następujących 3-ch 
kategorii: 1) rolnictwo 1 praca fizyczna, 2) 
przemysł ł handel, t 8) zawody wolna Glo- 

owanie jest obowiązkowe 1 tajne, Czas 


trwania mandatu wynosi lat 6. Konstytu- 
cja określa liczbę reprezentantów każdej z 
grup społecznych. 

Senat składa się z członków wybranych 
w głosowaniu powszechnym, członków mia- 
nowanych przez króla oraz senatorów, któ- 
rzy uzyskali tę godność na mocy prawa, — 
(Do tej kategorii należy następca tronu po 
ukończeniu 18 lat, członkowie rodziny kró- 
lewskiej, patriarcha, metropolici i biskupi 
prawosławni oraz głowy wyznań, uznanych 
przez państwo i dotychczasowi b. premierzy, 
którzy urzędowali 4 lata, b. ministrowie, któ 
rzy urzędowali 6 lat, i deputowani, którzy 
brak udział w 10 kadencjach parlamentu). 
Mandat senatorów mianowanych i wybiera- 
nych opiewa na lat 9. Co 3 lata odnawia 
się drogą wyborów jedną trzecią senatorów 
obieralnych. 

W dalszych postanowieniach konstytucja 
przewiduje gwarancje dla reprezentantów 
parlamentarnych, surowe kary dla przestęp- 
ców j winnych sprzeniewierzenia funduszów 
publicznych. Ziemia w drodze wywłaszcze- 
nia przejdzie na własność chłopów. 

Jednocześnie opublikowano dekret rozpi- 
sujący na dzień 24 bm. plebiscyt, w którym 
naród ma zatwierdzić nową konstytucję. 
Głosowanie jest obowiązkowe i odbywać się 
będzie przez ustne oświadczenie wobec ko- 
misji wyborczej, Nie ulega wątpliwości, że 
plebiscyt zatwierdzi nową konstytucję ol- 
brzymią większością głosów. 

Jak wiadomo — wszystkie stronnictwa 
polityczne w Rumunii zostały rozwiązane, 


Na_widnokresu 
politycznym 


Zapowiadany na dzień 20 bm. zjazd 
secesjonistów ze Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie nie odbył się. Z 
kół nauczycielskich zwracają uwagę, że 
już w roku ubiegłym. zapowiadano w cza 
sie pielgrzymki nauczycielskiej do Często 
chowy zjazd rozłamowy. Do zjazdu ta- 
kiego nie doszło. Inicjatorów zjazdu nie 
wymieniano. Przed nadzwyczajnym Wal 
nym Zjazdem Z. N. P. w dniu 2 bm. lan- 
sowano pogłoskę o wystąpieniu 20 tys. 
nańczgcieli ze zwiazku oraz 0 zamierzo- 
nym zjeździe. Wystąpień żadnych nie 
było jak również i zjazdu. Nazwisk ini- 
cjatorów tej akcji nie podawano. 

W końcu i trzecia pogłoska o zjeździe 
w dniu 20 bm. nie potwierdziła się. Zjae 
du nie było. Nazwisk inicjatorów tej ak- 
cji też nie podano, Cała ta kampania 
„rozłamowa” — zakrawa na zwykłą bla- 


ge. 


* a è 


W toruńskim „Dniu Pomorza” zajdą 
poważne. zmiany. Redaktorem naczelnym 
zostaje p. Drzewiecki z „Polski Zbrojnej” 
dotychczasowy redaktor nacz. p. Zem- 
brzuski ustępuje. Również ma ustąpić 
szereg osób ze składu dotychczasowego re 
dakcji i administracji. 

* $ 


Kierownik główny Związku Młodej 
Polski w zwiazku z rozwojem organiza- 
cji przeprowadzi reorganizację kierow- 
nictwa głównego Związku Młodej Polski, 
którego skład przedstawia się obecnie na- 
stępująco: szef sztabu — Włodzimierz 
Pietrzak, kierownik wydziału terytorial- 
nego — Jamiłsz Meyer, kierownik wudzia 
lu propagandy — Helena Jamonttówna, 
kierownik wydziału rzemieślniczo-robot- 
niczego Jacek Rząd, kierownik wydziału 
wiejskiego — Henryk Puziewicz, 

ka E 


* 

Organizacja lwowska Stronnictwa Na- 
rodowego wykluczyła z sekcji młodych 
kilku członków za utrzymywanie kontak- 
tu ze Związkiem Młodej Polski. W Prze 
myślu został wykluczony student praw 
M. Michniewski za szkodliwą działalność 
w stosunku do Stronnictwa, 

* LJ 

Wozoraj odbyło się plenarne zebranie 
delegatów organizacyj, zrzeszonych w 
„Służbie Młodych”, poświęcone wyboro- 
wi władz oraz ukonstytuowaniu się ciał 
zbiorowych „Służby Młodych”. 

W zebraniu wzięło udział 40 delega- 
tów. . Przewodniczącym „Służby Mła- 
dych” jest mjr. Edmund Galinat, wice- 
przewodniczącymi obrano Wincenta Sty- 
rylskiego, Włodzimierza Pietrzaka, Je- 
rzego Strzałkowskiego. 

Ka EJ 


Około 10 marca przybyć ma do Polski 
b. prezydent Stanów Zjednoczonych Her- 
bert Hoover. B. prezydent Hoover zaba- 
wi w Polsce kilka dni, po czym uda się 
do Hełsingforsu, gdzie b em 
prezydenta Finlandiisy 


"w 
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Zezem 


- Pralki Soni Gatsie 


Gdańsk tuczy się kosztem Rzeczypo8-|| 
politej i dlatego chociażby. ma obowiązek 
pilnować równouprawnienia « ludności 
polskiej na terytorium Wolnego Miasta. 
Jest to zresztą zagwarantowane w szere- 
gu umów i konwencyj. Takie są obowią- 
zki moralne i taki stan prawn 
jakże inna praktyka życiowa. 

o tum przykład, podany przez 
znany tygodnik społeczny. 

Stocznia Gdańska otrzymała ze stro- 
ny polskiej zamówienie na dwa. statki to- 
warowe „Bielsko i „Łódź”, które będą 
kursowały na linii Gdynia — zatoka Me- 
ksykańska, Wiadomość o powiększeniu 
polskiej floty handlowej wywołała żywe 
zadowolenie w społeczeństwie. Budzą się 
tylko refleksje w zwiazku ze Stocznią 
Gdańską. Stocznia ta. jest przedsiębior- 
stwem o kapitale zagranicznym, w czym 
Skarb Państwa ma 20 proc. udziałów. 
Tymczasem nie może ona zatrudniać ro- 
botników Polaków, gduż Arbeitsamt nie 
udziela zezwolenia. Ma to miejsce na- 
wet przy zamówieniach polskich, chociaż 
w umowach jest zawsze warunek, że 
przy budowie będsie żatrudnionuch 50 
proc. robotników narodowości polskiej. 

Tak było i przy btdowie kilku stat- 
ków rybackich, które wukonała Stocznia 
Gdańska, jednak ani jeden robotnik Po- 
lak nie został przyjety do pracy. Chodzi 
o to, by odpowiednie czynniki dopilno- 
wały, aby warunki umowy były dotrzy- 
mywane. Przy rozbudowie polskiej flo- 
ły musi pracować polski robotnik.*A bez- 
robotnych Polaków w Gdańsku nie brak. 
w niemieckich zaś warsztatach i fabry- 
kach nie dostaną oni pracy. ; 

Chyba odpowiedzialne czynniki polskie 
chwycą sie już wreszcie środków, które- 
by potrafiły wymóc poszanowanie należ- 
nych nam uprawnień. Voz. 


Glosy iodglosy 


„Bezpartyiny naukowiec" 


W zwiazku z 15-leciem istnienia 
w Krakowie „Młodzieży Wsżzechpol- 
skiej*, akademickiej przybudówki 
endecji, prasa S. N. sławi p. dr Bie- 
leckiego jako jej organizatora i przy 
wódcy. Sam n. Bielecki, obeenv wice 
prezes zarzadu głównego S: N., nie 
szczędzi sobie wyrazów uznania, 
twierdzac m. in., że on jedynie pro- 
testował przeciw rezolucji antyen- 
deckiej na pewnym wiecu studene- 
kim w Krakowie. 

Te przechwałki wywołały zdzi- 
wienie i niesmak wśród ludzi, znają- 
cych dr B. z okresu jego młodzień- 
czości. P. Klaudiusz Hrabyk prostuje 
na łamach „Dziennika Polskiego" 
szereg najjaskrawszych nieścisłości 
w wynurzeniach dzisiejszego wodza 
endecji. Pisze mianowicie: 

1) odczyt ks. Lutosławskiego zorgani- 
zowany został przez Nar. Zjednoczenie 
Młodzieży Akademickiej. która — aczkol- 
wiek leszcze słabe liczebnie — grupowa- 
ło w Krakowie już wówczas wcale liczną 
grupę młodzieży, która brała udział w 
wiecu i głosowała przeciw rezolucji, Czy 
głosował z nią p. Bielecki, o tym nie 
wiemy, ale jedno jest niewątpliwe, że nie 
był on nigdy członkiem Nar, Zjednocz. 
Młodzieży Akademickiej, na którego bar- 
kach spoczęły pierwsze i największe tru- 
dy walki w Uniwersytecie Jagiellońskim 
po roku 1920: = 

2) nie było “również p. Bieleckiego 
przez długi. bo przeszło dwu lub trzyletni 
okres, w Młodzieży Wszechpolskiej, po- 
mimo, że były czynione starania, aby so 
tam zwerbować. P. Bielecki uprawiał w 
tym czasie — niewiadomo czy z ostroż- 
ności czy z nieświadomości, politykę t. 
zw. bezpartyjnego naukowca i działal- 
ność swoją rozwijał istotnie zupełnie nie- 
zateżnie od Młodzieży Wszechpolskiej, do 
której wstapił dopiero po ugruntowaniu 
się jej przewagi; 
> 3) wymieniając „fragmenty naszych (t. 
j. zapewne p. Bieleckiego) zmagań” wy- 
mienia p. Bielecki kampanię o numerus 
clausus, Otóż dla obiektywnej ścisłości 
trzeba stwierdzić, że p. Bielecki był sta- 
nowczo przeciwny zwoływaniu pierwsze- 
go w Krakowie wiecu w sprawie nume- 
rus clausus i przyłączył się do Miego, a 
nawet odegrał na nim pewną rolę, kiedy 
zobaczył, że młodzież stanęła na gruncie 
rzuconego wówczas hasła.” 

Nie mamy za złe dr Bieleckiemu, 
Że grał kiedyś rolę „„bezpartyjnego 
naukowca“. Lepsze to od korporanc- 


wiadczy 
pewien 


NIER 


sprawy wsi i miasta omawiano niemal za- 
wsze oddzielnie, niezależnie od siebie, po 
ale prostu w oderwaniu jedne od drugich? 


tach niewoli jedną z głównych metod po- 
lityki zaborczej było wywoływanie sztucz- 
nych antagonizmów między wsią i miaste: 


wiastki rozbicia i wzajemnych waśni, miała 
w konsekwencji wpływać na osłabienie pol 


Środa, dnia 23 lutego 1938 r. 


OZERWALNY 
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SPLO 


„Wsie dały początek miastom, miasta daja obfitość wsiom” 


Poznań, 22. 2. 


Dlaczego właściwie do niedawna jeszczt 


Odpowiedź nasuwa się sama. Oto w la- 


przeciwstawianie interesów ludności mtej- 
skiej potrzebom *i pragnieniom mieszkań- 
ców wsi. Metoda ta, niosąca z sobą pier- 


skiego ducha narodowego. 

Przez wiele jeszcze lat, po odzyskaniu 
niepodległości, świadomie potargane przez 
zaborców węzły, łączące wieś z miastem — 
nie. były bynajmniej wzmacniane. Przeciw- 


nie, dla celów nie mających nic wspólnego 
z dobrem powszechnym, starano się podsy- 
cać antagonizmy, przeciwstawiać sprzeczna 
— rzekomo — interesy, prowadzić grę polj 
tyczną, w oparciu 'o te wyimaginowane 
sprzeczności. 

Oczywiście, te praktyki musiały z jednej 
strony anarchizować życie społeczne i pdli- 
tyczne, z drugiej zaś — niemal całkowic'e 
zaciemniać istotny obraz najbardziej pałą- 
cych potrzeb kraju w jego rozwoju gospo- 
darczym, społecznym i kulturalnym. 

Obóz Zjednoczenia Narodowego zrbzu- 
miał całą szkodliwość oderwanego, nieza- 
leżnego od siebie, traktowania zagadn'eń 
wsi i problemów miasta. I dlatego — zape- 
wne — w swo'ch wypowiedziach ideowvch 
sprawy te ujął w jedną, ściśle spojoną, nie- 
rozerwalną całość. 


Koszmarny iakt 


„W chwilach najcięższych, gdy już] gał się o granice wolnego Państwa, jak i po- 
nie bardzo chcę nawet pracować — a | tem, kiedy organizował i rozbudowywał zrę 


żyć i pracować to jedno — zawsze na- 
bieram chęci do pracy i życia, gdy po- 
myślę o Uniwersytecie Wileńskim, 
jak o wiecznie żywym dla mnie do- 
wodzie, jak idealne pierwiastki natu- 
ry ludzkiej są trwałe i jak są zdolne 
przekształcać się w dowody material- 
ne swej mocy.“ 


Znalazł się w Wilnie osobnik, niestety 
z wyższym wykształceniem, z tytułem dok- 
tora filozofii, z misją wychowania młodzie- 
ży szkół średnich i tłumaczenia na wskrze- 
szonej przez Józefa Piłsudskiego wszechni- 
cy akademikom piękna literatury polskiej 
— który w słow'e drukowanym, ogłoszonym 
w partyjnym piśmie endeckim, cisnął ohy- 
dne słowo obelgi w stronę, spoczywającego 
już niemal od trzech lat w grobach królew- 
skich na Wawelu, Wskrzesiciela Polski, 
Pierwszego Naczelnika Państwa i zwycię- 
skiego Naczelnego Wodza, Tego, któremu 
Wilno zawdzięcza wyzwolenie. 


by państwowe. Nie było dość podłej insy- 
nuacji, jakiejby nie ciskano w stronę twórcy 
Leg'onów, pierwszego Naczelnika i Naczel- 
nego Wodza. Paszkwil i obmowa „zaplu- 
tych karłów” starały się kalać drogę, po 
której kroczył. | 

I ten sam „animus iniuriandi"”, ten sam 
„duch'” zniesławienia i obelgi wyszedł z pod 


ed pióra zaciekłego kolumniatora wileńskiego 


i przedostał s'ę na łamy pisma partyjnego.... 

Więc przyjść musiała reakcja w imię 
obrażonego honoru. Musiała przyjść — tak 
się bowiem złożyły okoliczności, że nie osz- 
czędzono wojsku sytuacji, z której nie było 
innego wyjścia, jak tylko wystąpienie. Pra- 
wo nie uderzyło we właściwym czasie, ho- 
nor stać się musiał normą sprawiediiwości... 
Misternie ukryta kalumnia przeoczona zo- 
stała przez cenzurę, prokurator wystąpił — 
niestety — zbyt późno — przykra ostatecz- 
ność reakcji obrażonego honoru polskich 
żołnierzy stać s'ę musiała faktem. 

Lecz w tym, co zaszło w Wilnie, jest 
mowitego. Oto nazajutrz po wystąpieniu 
ponadto coś równie przerażającego i niesa- 


Koszmarny ten fakt wzbudzić mus'ał | władz sądow'y'h przeciw pismu i kalumnia- 


najwyższe oburzenie w sercach polskich 
żołnierzy, których plugawa obelga, rzucona 
na umiłowanego Wodza, poruszyć musiała 
do głębi i wstrząsnąć ich poczuciem hu- 
moru, i 


torowi z tego środowiska, które „ideowo”' 
urabia organ endecki, wyszedł parol, by 
nadużyć młodzieży do „protestu” przec'w 
strzegącemu swego honoru i reagującemu 
na zbeszczeszczeniu pamięci Wodza wojsku. 


Czegoż bowiem uczył Józef Piłsudski | Ulica, na której pojawili się endeccy mani- 
żołnierza polskiego? Co wysuwał na naj- festanci, stała się widownią smutnego wido- 
wyższy piedestał obowiązku  żołnierskie- | wiska, zainscenizowanego przez partię... 


go? 

— „Honor — mów*ł w r. 1924 w prelek- 
cji p. t. „Demokracja i wojsko" — to bóg 
wojska... ma taką siłę uderzenia, że śmierć 
wywołuje". 

Ostrzegał społeczeństwo! 

—,Strzeżcie się go naruszać! Ostatni ce- 
ment pęka, ostatnia więź pęka. Honor jest 


W pięć lat potem, w r. 1929, w komisji 
budżetowej Senatu, znów wraca Józef Pił- 
sudski do tego zagadnienia: 

— „Honor — oświadcza — jest jednym 
z silnych ogn'w, wiążących każdą grupę woj 
skową. Jest to konieczne dla wojska... Ho- 
nor ten nie pozwala na słuchanie słów w 
stosunku do siebie obraźliwych i oficer mu- 
si wystąpić czynnie i to natychmiast... Ho- 
nor służby nakazuje obronę przełożonego i 
dlatego jest tak ciężka prawda służby woj- 
skowej."' 

W imię też tej „prawdy służby wojsko- 
wej”, w im'ę obrony pamięci pierwszego 
przełożonego nad wojskiem polskim, w imię 
honoru, „boga wojska”, wystąpili w Wilnie 
oficerowie, tak boleśnie ranieni w swych 
uczuciach. ? 

Póczucie honoru nie pozwalało im być 
biernym* zarówno wobec osobnika, bez- 
czeszczącego pamięć Wielkiego Wodza, jak 
i wobeć pisma, które kalumniatorowi umo- 


żliwiło rozpowszechnienie niecnej obelgi. 


Reakcja ludzi munduru, wypływająca z 


poczucia honoru i pietyzmu dla symbolu 
Zwycięstwa * Wolności jest następstwem 
tej obłędnej i zbrodniczej wręcz „linii”, ja- 
ką pomniejszyciele wielkości i ślepą zawi- 
jścią kierowani partyjnicy kroczyli zarówno 
wtedy, kiedy Józef. Piłsudsk* przed wojną 


kich awantur. Ale czemu wobec tego | gromadził siłę orężną dla wyzwolenia Pol- 


przypisuje sobie cudze „zasługi? 


Do indywidualnego wyczynu znieprawio 
nej etycznie jednostki, próbowano dołączyć 
masowy „protest” przeciwko karze, wymie- 
rzonej kalumniatarowi — i to ze strony mło- 
dego pokolenia, zawdzięczającego Józefowi 
Piłsudskiemu, że nie bolszewicki następca 
Nowos'lcowa, a polski rektor steruje nau- 
ką nad Wilią... 

I to może jest najbardziej wymowne w 
tej aferze wileńskiej. Bo przecież fala bru- 
du, wypełzła z plugawej duszy kalumniato- 
ra, dotrzeć nie może do Świetlanej postaci 
Wodza Narodu. Zbyt wielką miłością otacza 
naród Wskrzesiciela, by nią zachwiać mogły 
obelżywe słowa. Ale podnieta, idąca ze stro 
ny partyjnej, by młodz'eż wciągnąć w kon- 
flikt z wojskiem, gdy działa ono w poczuciu 
obrażonego honoru — to postępek ohydny i 
zbrodniczy. 

Zza grobu woła Odnowiciel do nas wszy- 
stkich w Polsce: 

— Honor wojska to potęga. Strzeżcie 
się go naruszać! 


| 


„Zagadnienie wsi jest jedynm z najważ- 
niejszych i najtrudniejszych zagadnień w 
Polsce — stwierdza deklaracja ideowa O. 
Z. N: — Od jego rozwiązania zależy w du- 
żym stopniu proces narastania sił pań- 
stwa”. 

Jest rzeczą oczywistą, że to rozwiązanie 
jednego z najważniejszych i najtrudniej- 
szych zagadnień" wymaga realizacji całego 
zespołu reform i zadań. A więc — przede 
wszystkim — „znacznego zwiększenia su- 
my globalnej włościańskiego posiadania”, a 
więc „komasacji i melioracji”, a więc „pod- 
nies'enia kultury rolnej, by poprzez podnie- 
sienie i udoskonalenie produkcji zwiększyć 
dochód posiadacza”, a dalej „zracjonalizo- 
wanie zbytu produkcji oraz udoskonalenia 
jej wymiany”, astawowego przeciwdziałania 
dalszemu rozdrabnianiu własności: włościań 
skiej”, czy też „organizacji celowego i do- 
godnego kredytu dla potrzeb włośc ań- 
stwa', czy wreszcie — postulat ogólny, za- 
sadniczy: „podniesienia oświaty i wyrobie- 
nia obywatelskiego ludności wsi". 

Czy jednak urzeczywistnienie tych wszy- 
stkich postulatów, choć w znacznym stopniu 
poprawi rozpaczliwą niejednokrotnie sytu- 
ację, — może rozwiązać tak trudny i skom- 
plikowany problem przeludnienia wsi? N'e- 
wątpliwie nie. Nawet najlepiej przeorgani- 
zowane życie gospodarcze wsi polskiej nie 
będzie w stanie utrzymać kilkumilionowego 
nadmiaru ludzi „zbędnych”, a przecież ta- 
kich właśnie ludzi, którzy nigdy nie znajdą 
zatrudnienia w gospodarstwie rolnym przy 
bywa rocznie około 300.000! 

I tu wysuwa się, jako zasadniczy czyn- 
nik rozwiązania owego „zagadnienia wsi”, 
jako warunek „sine qua non” — kategory- 
czny, bezwzględny, tak ważny również z 
wielu innych przyczyn — nakaz uprzemysło 
wienia kraju, rozbudowy miejskich warszta- 
tów pracy. 

„Wzmożenie naszego życia gospodarcze- 
go, — powiada deklaracja ideowa OZN. — 
rozwój miast oraz przemysłu, handlu i rze- 
miosła muszą umożliwić części ludności 
wiejskiej odpływ ze wsi i znalezienie war- 
sztatów pracy i środków egzystencji". A je- 
dnocześnie, obok likwidacji tak skompliko- 
wanych problemów ludnościowych, rozwój 
gospodarstwa miejskiego przyczyni się do 
rozwiązania szeregu innych, najdonioślej- 
szych zagadnień społecznych gospodar- 
czych. Więc w pierwszym rzędzie stopnio- 
wo usunie klęskę bezrobocia, więc wpłynie 
niezmiernie dodatnio na nasz handel zagra- 
niczny, umożliwiając zmniejszenie nadmier- 
nego :mportu iowarów gotowych, a jedno- 
cześnie zwiększając nasze możliwości eks- 
portowe itd. itd. Wzrost siły gospodarczej 
miast stanie się więc podstawą rozwoju pol 
skiej gospodarki narodowej. 

Uzdrowiona, nie przeludniona, silna go- 
spodarczo wieś stanie się zasadniczym ryn- 
kiem zbytu dla produkcji miejskiej, stanie 
się główną podporą polskiego przemysłu i 
handlu, wywdzięczy się hojnie miastom i 
miasteczkom za przyjęcie nadmiaru jej lu- 
dności. 

Nie umotywowane niczym antaśonizmy 
między wsią i miastem należą już dziś do 
smutnej przeszłości, Powszechne jest dziś 
zrozumienie, że — jak powiedział przed ro- 
kiem twórca OZN płk. Adam Koc — „życie 
narodu nie da się poszufladkować i podzie- 
lié na odrębne organizmy. W wielkiej ro- 
dzinie narodu całego nie ma odrębnego ży- 
cia wsi i odrębnego od niego życia miast. 
Te dwie dziedziny życia są ze sobą zwią- 
zane i nie do pomyślenia jest ich traktowa- 
nie odrębne jako dziedzin ze sobą nie po- 
wiązanych”, Kos. 


oee a r p TR eam o 


Junoński robotnik 


Na podstawie statystyk zebranych 
w 9 państwach : Amerykański Insty- 
tut Żelaza i Stali stwierdza, że robot- 
nik. w stalowniach amerykańskich 
zarabiał przeciętnie 67 centów na go- 
dzinę, podczas gdy w. innych ośmiu 
krajach zarobek robotnika wynosił 
zaledwie 28 centów przeciętnie na go 
dzinę. Dane te i cyfry otrzymano z 
międzynarodowego biura pracy. Skal- 
kulowano je w ten sposób, że obliczo- 
no kurs walut zagranicznych na wa- 


ski z obcej przemocy, jak i wtedy, gdy zma-l]utę amerykańską. Robotnik amery- 


najgorzej zarabia 


kańsk! zarabła po ostatniej podwyżce 
w marcu 83.5 centów na godzinę, 
czyli 200 procent więcej od robotnika 
innych krajów. 

W wynagrodzeniu za godzinę pra- 
cy, po angielskim robotniku idzie 
franeuski, któremu płaci się przecięt- 
nie 34 i pół centa na godzinę, nie- 
mieckim robotnikom i szwedzkim po 
29 centów, polskim 22 i pół, włoskim 
21, belgijskim 16 centów. Angielski 
robotnik zarabia 37 centów na go- 
dzinę, a japoński 8 centów. 
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Środa, dnia 23 lutego 1938 r. 


„Natchnijmy naro duchem dyscypliny“ 


toisia ze strony 1-szej) 


w powstawaniu nowych warsztatów pracy 
zwiększaniu dochodowości placówek ist- 
niejących, otwieraniu dalszych możliwości 
zatrudnienia. 

Roboty publiczne wywołują zatem na- 
tychmiastowe skutki dodatnie, stając się 
potężnym impulsem, który wzmocni wybit- 
nie' tętno naszego życia gospodarczego. 


ZAGADNIENIE ŚWIATA PRĄCY 
wysuwa się na czoło tych problemów,. od 
których rozwiązania uzależniony jest w du- 
żym stopniu pomyślny rozwój życia naro- 
dowego i państwowego. Waga zagadnienia 
wynika z faktu, że pracownicy fizyczni i u- 
mysłowi wraz z rodzinami słanowią liczną 
grupę ożywioną duchem patriotycznym wy: 
próbowanym w chwilach decydujących. 

Ustawa konstytucyjna mocno podkreśla 
znaczenie pracy dla rozwoju potęgi Rzeczy- 
pospolitej. 

Podkreślenie musi znaleźć swój wyraz 
w życiu codziennym, na płaszczyźnie słusz- 
nych prąw gospodarczych i społecznych. 

Warunki egzystencji świata pracy nie 
mogą zależeć od interesów poszczególnych 
grup, lecz muszą być zabezpieczone w spo- 
sób sprawiedliwy i uwzględniający dobro 
Państwa. Zarówno pracodawcy jak i praco- 
wnicy podchodzić muszą do „wspólnego 
stołu“ spraw gospodarczych w atmosferze 
żrozumienia dla dobra nadrzędnego. Pań- 
stwo musi rezerwować dla siebie prawo 
skutecznej interwencji i rozstrzygnięć, 

W związku z tym zachodzi konieczność 
powołania do życia instytucji przewidzianej 
przez Konstytucję, a mianowicie Izb Pracy 
jako organów samorządu gospodarczego, 
czyniących z pracowników świadomy ele- 
ment konstrukcyjny w życiu Państwa. 


> © PROBLEM WSL 

"Jednym z naszych najważniejszych za- 
gadnień państwowych jest problem wsi. 
Wieś polsk jest przełudniona, przeciętny 
poziom kulturalny ludności wiejskiej jest 
niski, a co za tym idzie— wyda'ność gospo- 
darki rolnej nie może osiągnąć należytego 
poziómu. 

W celu przeciwdziałania przeludnieniu 
wsi i podniesienia wydajności rolnictwa na- 
„leży uwzględnić trzy zasadnicze dziedziny: 

;1) podniesienie kiltury wsi, 

_ »2) intensyfikację produkcji rolniczej w 
połączeniu-ze związaniem maksymalnej liż 
czby ludności wiejskiej z ziemią, 

3) przesuwanie do zajęć nierolniczych 
„tych mas ludności, które nie mogą być ra- 
cjonalnie wyzyskane w rolnictwie: 

Pracę nad podniesiem kultury wsi fia- 
leży. .fozpocząć od walki z analfabetyzmem. 
Nie można mówić o jakimkolwiek podniesie 
niu.wsi czy to pod względem kulturalnym, 
czy fachowo - gospodarczym, nie uporawszy 

«się uprzednio radykalnie z tym problemem. 

: Jednocześnie :winna być usilnie prowa- 
adzońa na wsi akcja naukowo - popularyza- 
«eyjna i kulturalna. Należy udostępnić lud- 
ności wiejskiej dobre książki i gazety. Win- 
na być podjęta, zakrojona na szeroką skalę 
"akcja biblioteczna. Plan radiofonizacji kra- 
ja winien uwzględniać szeroko potrzeby 
ludności wiejskiej. Należy udostępnić wsi 
przedstawienia kinowe i teatralne o dobrym 
programie oraz otoczyć należytą opieką kul 
turę regionalną. 

W związku z problemem produkcji rol- 
nfczej należy dążyć do zatrudnienia jak naj- 
większej ilości ludności wiejskiej przy pra- 
cy na roli przez racjonalne wykonywanie re 
formy rolnej. Do podniesienia poziomu go- 
spodarki rolnej oraz pogłębienia fachowych 
wiadomości rolniczych zmierzać będzie ak- 

* cja szkolnictwa rolniczego, praca samo- 
kształceniowa oraz działalność instrukto- 
rów rolnych. Dużą wagę należy przywiązać 
do rozwoju spółdzielczości na wsi. 

Jednak najlepsze rozwiązanie kwestii 
rolnej w Polsce nawet w wypadku, gdyby 
nasza kultura rolna dorównała krajom za- 
chodnio- europejskim, nie załatwi detinity- 
wnie sprawy przeludnienia wsi. Konieczne 
więc będzie stopniowe przechodzenie lud- 
ności rolniczej do innych zawodów. Do te- 
go celu zmierzać będzie zorganizowane na 
szeroką skalę przysposobienie rzemieślni- 
cze, 

KULTURA I NAUKA, 

Wytyczne zawarte w Deklaracji Luło- 
wej: „Kultura polska w nauce, sztuce i oby- 
czaju winna być wykładnikiem geniusza na- 


rodowego”, a „nauka polska... powinna zna- 


stwa nowych elementów bogactwa i siły” skali ogólno - państwowej. Względy obrony, 


— określają jasno kierunki pracy oświato- | konieczność planowego kierowania życiem 


wo-wychowawczej. 


Akcja ta zdążać musi planowo i kon- 


turalnego najszerszych mas oraz do wciąg- 
nięcia najlepszych serc i umysłów do pracy 
twórczej, będącej dla Państwa źródłem bo- 
gactwa i siły, Na plan pierwszy wysuwa się 
więc bezwzględna walka z analfabetyzmem, 
który jest główną przyczyną zacofania kul- 
turalnego szerokich mas, dalej organizacja 
sieci szkolnictwa powszechnego, średniego 
i wyższego tak, aby czyniąc zadość potrze- 
bom gospodarczym i kulturalnym Państwa, 
pozwoliła wykorzystać wszystkie talenty i 
siły twórcze drzemiące w masach. 

Ściśle się z tym wiąże właściwa organi- 
zacja pracy szkolnej, która musi umożliwić 
pełne wykorzystanie lat studiów. dla przy- 
gotowania się do zawodu oraz usunie wpływ 
wszelkich czynników anarchizujących pracę 
zwłaszcza wyższych uczelni. Specjalną tro- 
ską otoczyć należy szkolnictwo zawodowe, 
powiązać je z realnymi, narastającymi po- 
trzebami Państwa w dziedzinie obrony, roz- 
budowy przemysłu, racjonalizacji rolnictwa 
i handlu. Troska Państwa o przygotowanie 
sił fachowych iść musi jednak dalej w kie- 
runku powszechnego przysposobienia go- 
spodarczego i zawodowego ludności Pań- 
stwa. 

Zagadnienie wychowania młodzieży doj- 
rzało w chwili obecnej do rozstrzygnięć w 


Szef 0. Z. N. Gen. Sta nisław Skwarczyński 


EION E Z E EELE PWK ROZ NT WOBEC BED ZY ZRTEOO EEE O S I OZTOEROC WOZY CEA 


Odcinek kuituralm ny 


Narodu dla zapewnienia mu warunków roz- 
woju — domagają się zespolenia wysiłków 


sekwentnie do pódniesienia poziomu kul-| wychowawczych i poddania ich kierownic- 


twu Państwa. 

Uwzględnienie czynników regionalizacji 
wzbogaci kulturę polską wartościowymi ele 
mentami sztuki i kultury ludowej oraz wzmo 
że ekspansję żywiołu polskiego wewnątrz 
własnego Państwa. 

Podkreślić należy, że w tej szeroko po- 
myślahej akcji oświatowo - wvchowawczej 
ustalanie zasadniczego kierunku prac nale- 

do Państwa. Nie tylko jednak przy usta- 
laniu potrzeb, ale także przy mobilizacji 
wszelkich środków niezbędnych do realiza- 
cji wymienionych prac — odgrywać będą o- 
ogromną rolę zorganizowane w Obozie siły 


Narodu polskiego. 


POLSCE POTRZEBA KOLONII. 

Duży przyrost naturalny i wynikająca 
stąd konieczność uporządkowania nieuni- 
knionego nurtu emigracji, 

— nikłe zasoby surowców krajowych, 
nie pozwalające na osiągnięcie stopnia sa- 
mowystarczalności wymaganej dla obronno- 
ści, oraz 

— zdrowe ambicje wielkiego Narodu — 
stawiają przed obecnym pokoleniem spra- 
wę uzyskania własnych kolonii. 

OZN uważa kolonie za sprawę ogromnej 
wagi dla Państwa. Z tego względu zaleca 


Pamięci K H. Rostworowskiego 


TEATR POLSKI: „Niespozianka” K. H. 


Rostworowskiego. 


Przedstawienie uroczyste z przemową 
prot U, P. Dr. Tadeusza Grabowskiego. Re- 
żyseria Czesława Strzeleckiego. Wykonaw- 
cy: Marian Bogusławski, Katarzyna Żbikow 
ska, Wiktor Domański, Halina Galińska, 
Bolesław Rosłan i inni. 

Poznański Teatr Polski, któremu za swe- 
go życia wiele życzliwości okazywał naj- 
wybitniejszy polski dramaturg ostatnich cza 
sów, Karol Hubert Roztworowski, wystąpił 
w ubiegłą sobotę z uroczystą premierą ku 
czci zmarłego poety. Przedstawienie zasz- 
czycił swą obecnością J. Eminencja Ks, Kar- 
dynał Dr. August Hlond, Prymas Polski, 
Wizję sceniczną „Niespodzianki* poprze- 
dziło piękne przemówienie profesora Un. 
Poz. Dr. Tadeusza Grabowskiego, W prze- 
mówieniu tym harmonijnie splotły się trzy 
nuty — zmartwienie przyjaciela, sumienie 
obywatelskie i wiedza uczonego. Całość 
wywarła podniosłe wrażenie, wprowadzając 
słuchacza w tajniki sztuki Rostworowskiego 
i w zagadnienia moralne jego ludzkiej indy- 
widualności Po przemówieniu prof. Gra- 
bowskiego odbyło się przedstawienie „Nie- 


spodzianki”, 


„Ni espodziankę” Rostworowskiego wy- 
mienia się zwykle jednym tchem obok „Ju- 


tylko akt III-ci — Niespodzianki”, scena w 
karczmie. Akty ponoctała, a więc pierwszy, 
drugi i czwarty, mogą wywoływać rozmaite 
zastrzeżenia czysto estetyczne. Naturalizm 
makabryczny jest ich tonem zasadniczym. 
Wydaje się, że Rostworowski przeskoczył 
tu granice naturalizmu, i znalazł się na- tee 
nie „teatru okropności”  (grand-guigu iliz- 
mu). Nie można się w obronie Rostworow- 
skiego powoływać na~ argument: „że 
przecież takie jest życie”, Nędza, zbrodnia 
tak właśnie w życiu wyglądają. Ale to nie 
życie — to sztuka. W życiu zdarzają się na- 
wet tak zwane egzekucje. Przyjeżdża kat, 
stawia się szubienicę, wprowadza się ska- 
zańca. Myślę jednak, że istnienie takich 
zdarzeń w życiu nie byłaby dostatecznym 
usprawiedliwieniem dla teatru, któryby się 
pokusił o naturalistyczną inscenizację egze- 
kucji. A niestety coś z tych sensacji jest w 
„Niespodziance”. Sceny zbrodni wydłużone 
są i podane z całym pietyzmem dla szcze- 
gółów. Ofiara jest skrępowana snem i wód- 
ką, a zbrodniarz zachowuje się z całym ce- 
remoniałem. Jest i topór i worki i krew i 
wycieranie krwi i trup z naciętą głową. 
Jest to klasyczna scena egzekucji, któ:ej 
wysłuchanie jest nieodzownie połączone z 
niesmakiem i cierpieniem 'czysto fizycznym. 

To pierwsze nasze zastrzeżenie. Są nie- 
stety i dalsze. Dramatycznoś* „Niespo- 
dzianki” polega na dialektyce zbrodni sy- 


dasza* i „Kaliguli” jako jedno z areydzieł |nobójstwa. Oto matka zabija syna (w nie- 


leżć swój bezpośredni przyrodzony cel w po | dramaturga. I jest w tem pewna przesada. 


szukiwaniu i dostarczaniu dla narodu i pań: | Mistrzowski, prawdziwie wielki jest bowiem 


świadomości, że to syn => w chwili zbrodni 
om dia alej bogatym), z nędzy, z-moty- 


ciu o wspólne dobra, celem rozbudowy i po- 
głębienia jednolitej kultury w ramach Pań- 
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swym członkom czynne poparcie Ligi W abo wc w a Hi i ! 


skiej i Kolonialnej, jako organizacji pracu- 
jącej na rzecz tej wielkiej idei — własnych 
kolonii dla Polski. 

W stosunku do mniejszości narodowych 
wypowiedzi Deklaracji są wyraźne, Polity- 
ka Obozu pójdzie po łinii współżycia w opar 


stwa Polskiego, 

Odrębności kulturalne, jako wynik zróż- 
niczkowania naszego terytorium i ludności, 
będące naturalnym czynnikiem w szlachet- 
nym współzawodnictwie pogłębienia kultury 
doznają poparcia w granicach interesów 
Rzeczypospolitej, Jednak postulaty į działa- 
nia godzące w interesy Państwa nie mogą 
liczyć na tolerancję. 


ŻYDZI MUSZĄ EMIGROWAĆ MASOWO 
W stosunku do mniejszości żydowskiej 
Obóz stwierdza, że przez swoją specyficzną 
strukturę ludnościową stoi ona na przesz- 
kodzie normalnej ewolucji mas narodu pol- 
skiego. Fakt ten musi wywoływać uczucia 
nieprzyjazne między ludnością polską, a 
mniejszością żydowską, Obóz przeciwstawia 
się jednak wszelkiej demagogicznej i nieod- 
powiedziałnej akcji terorystycznej w stosun: 
ku do żydów, jako szkodliwej i uchybiają: 
cej godności narodu. Rozwiązanie proble- 
mu żydowskiego widzimy w radykalnym 
zmniejszeniu liczby żydów w Polsce, Moż- 
liwe to jest jedynie w drodze przeprowadze- 
nia planu emigracji żydów z Polski. Plan 
ten musi uwzn'ednić interesy Państwa i być 
całkowicie realny. 
Asymilacja żydów nie jest celem polskiej 
polityki narodowościowej, Są jednak jed- 
nostki pochodzenia żydowskiego, które ży- 
ciem swoim dowiodły związania istotnego i 
głębokiego z Polską i tym samym należą 
do polskiej wspólnoty narodowej. 
Rozpoczynamy dziś w nowej więzi orga- 
nizdcyjnej dalszą pracę około zjednoczenia 
Narodu w naszym Obozie. Czeka nas pra- 
ca źmudna i odpowiedzialna. Nie zrażajmy 
się trudnościami, które spotykamy na na- 
szej drodze, Cel jest wielki, — nie zabrak- 
nie nam zapału i wytrwałości w pracy dla 
jego osiągnięcia, 
Zdobądźmy się na akt silnej, dokrowol- 
nej dyscypliny, chociażby to wymagało nie 
raz wyrzeczenia się własnych osobistych 
dążeń i zamierzeń, Natchnijmy Naród du- 
chem tej dyscypliny. 
Na czele państwa stoi Prezydent Ignacy 
Mościcki — długoletni współpracownik Jó 
zefa Piłsudskiego. Oddajmy Mu rzetelnie 
gotowość obywatelską 7 posłuch, na których 
będzie mógł oprzeć się niezachwianie w spra 
wach rządzenia Polską, 
Na czele armii stoj wyznaczony przez 
Marszałka Piłsudskiego jego następca, mar- 
szałek Śmigły-Rydz. Podejmujemy karnie 
i z zapałem, w myśl Jego wskazań, współ: 
pracę w reorganizacji obrony Rzeczypospoli- 
tej. 
Życzę wszystkim zebranym owocnej pra- 


wów beznadziejnej sytuacji materialnej ro- 
dziny. Jeżeli w zbrodni tej nic nie rozgrze- 
szymy, jeżeli motywacja czynu matki nie ma 
dla nas siły przekonywującej, wówczas nie 
ma wogóle dramatu, jest tylko zbrodnia. 
Gdyby natomiast zbrodnia ta była koniecz- 
na, wynikła z jakichś tajemnych a nieodwo- 
łalnych przeznaczeń, gdyby musiała być 
wypełniona bez udziału osobistej skłonno- 
ści zbrodniczych, wówczas nawet „Niespo- 
dzianka” byłaby tragedią. 

Tak jak jest w utworze, „Niespodzianka” 
nie jest ani tragedią ani dramatem nawet. 
Rostworowski wyraźnie psycholwgicznie 
przygotowuje moment zbrodni (kradzież, 
myśl o zabójstwie przed jego sytuacyjnymi 
możliwościami), tak kreśli charakter matki, 
że na jego tle zbrodnia staje się zrozumiała 
właśnie psychologicznie. Neguje współod- 
powiedzialność beznadziejnej sytuacji i zbro 
dniczych skłonności. Ale to umotywowan'e 
zbrodni nie rozbraja nas moralnie, Nie bu- 
duje się w nas przekonanie, że oto każdy z 
nas musiałby w tej sytuacji i w tym mómen- 
cie popełnić zbrodnię. Gdyby autor nam tę 
myśl uprawdopodobnił, wówczas „Niespo- 
dzianka” byłaby dramatem. I jest jeszcze je- 
dno ważne zastrzeżenie co do budowy utwo 
ru — jest to pewna niezręczność kompozy- 
cyjna. Zabicie człowieka dlatego, że jest 
bogaty, staje się psychologicznie zbrodnią 
dla bohaterów utworu, dopiero wówczas, 
gdy się dowiadują, że zabity jest ich synem. 
Obciąża to jeszcze bardziej ich moralność. 
Ich myśl nie sięga bowiem do tych wymia- 
rów, w których pojawia się pojęcie ironil 
dramatycznej, że oto mogliby być: panami 
wartości, które osiągnęli przez zbrodnię 
bez tej zbrodni, czyli, że była ona niepotrze- 
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Jak leczą sie zwierzeta ? 


Chore zwierzęta instynktownie wiedzą, 
€o im przyniesie ulgę. 

Przyglądając się ich postępowaniu moż- 
naby przypuścić, że znane im jest działanie 
środków przeczyszczających, że wiedzą od 
dawna o witaminach, że rozumieją wartość 
słońca dla jednych chorób a cienia dla in- 
nych, i że są dobrze poinformowane o ko- 
nieczności stosowania antyseptyki przy ra- 
nach. 

Prace badawcze Funda i jego następców 
pozwoliły ludziom poznać rolę roślin zielo- 
nych, jarzyn i witamin. Te wiadomości — 
dla ludzi zupełnie nowe — są od dawien 
dawna zaane zwierzętom. Oto dowód: 

Gdy tylko na wiosnę trawa zacznie zie- 
lenieć krowy, konie i owce wyruszają na 
pastwisko. Siano, które im wystarczyło zi- 
mą już ich nie zadawalnia. Chociaż trawa 
jest jeszcze zupełnie maleńka, gotowe są tru 
dzić się cały dzień skubiąc ją, zamiast na- 
jeść się do syta w ciągu godziny przy żłobie. 
Zdawałoby się, że wiedzą doskonale, iż tra- 
wa zawiera w znacznej ilości witaminę A, 
która wzmocni ich ciało. Renifer grzebie 
racicami w śniegu, aby wczesną wiosną zna- 
leźć pierwsze młode pędy roślinne. 

Ciekawe obserwacje poczyniono w In- 
diach. Są tam miejscowości, gdzie ludność 
nagminnie choruje na cierpienia oczu — 
gdy tymczasem małpy są od tych cierpień 
wolne, Wytłómaczenie tego zjawiska mo- 
żnaby znaleźć w następującym fakcie. Lud- 
ność tamtejsza żywi się przeważnie ryżem, 
który od dawien dawna uprawiany jest na 
tych samych wyjałowionych polach, — pod- 
czas gdy małpy odżywiają się świeżymi 
owocami, bogatymi w życiodajne witaminy. 

Również i zwierzęta mięsożerne zdają 
się wiedzieć, gdzie się znajduje siedlisko 


witamin w ciele ofiary, Gdy zagryzą swą | ` 


zdobycz, schwyciwszy ją zębami za kark 
lub szyję, przede wszystkim rozdzierają pa- 
zurami jamę brzuszną i wyszukują w niej 
takich organów wewnętrznych, jak np. wąt- 
roba, która jest bardzo obficie wyposażona 
w witaminy, 

Sarny i jelenie, które normalnie żywią 
się ziołami, odczuwają czasem potrzebę za- 
życia środka wstrzymującego — obgryzają 
wówczas z młodych dąbków lub innych 
drzew korę, zawierającą mnóstwo garbni- 
ka. 

Jest rzeczą prawie niemożliwą otruć wil- 
ka, albo szakala — bo gdy tym zwierzętom 
zdaje się, że zjadły coś trującego potrafią 
wyrzucić spożyte jadło, przy pomocy, spo- 
wodowanego wysiłkiem woli, skurczu żo- 
łądka. W analogicznym wypadku ludzie 
posługują się środkami wywołującymi wy- 
mioty, albo też poddają się przepłókaniu 
żołądka. 

Jak wiemy, jednym z najlepszych sposo- 


bna i nonsensowna. Tę ironię czuje tylko 
widz i ona ostatecznie zmusza do potępie- 
nia czynu, co już zupełnie bezapelacyjnie 
wyklucza uznanie „Niespodzianki” za dra- 
mat, zabija bowiem ostatecznie wszelką 
moralną sympatię dla zbrodniarzy. 

Myślę, że z teatru Rostworowskiego po- 
zostanie na stałe tylko „Judasz“ i „Kaligu- 
la", Ten ostatni dramat nie był w Pozna- 
niu wogóle wystawiany. Szkoda, że dyrek- 
cja nie wystawiła właśnie tego utworu. Ak- 
torsko przedstawienie było b. nierówne. 
Znakomitym po aktorsku był akt trzeci, 
w którym główną rolę grał aktor tak do- 
skonały jak Bolesław Rosłan. Było to ar- 
cydzieło. Turowe, piękne linie konst:uk- 
cji dramatycznej tego aktu (jedna to z naj- 
wspanialszych scen literatury światowej) 
były w harmonii ze znakomitą interpretacją. 
Rosłan znakomicie połączył w swej grze 
dwie wartości: komizm charakterystyczny 
żyda karczmarza, ze świetnie stonowaną i 
dozowaną ekspresją dramatyczną. Ze śmie- 
sznego żydka, pełnego przywar, zwykłego 
karczmarza, rośnie w naszych oczach postać 
dramatyczna i szlachetna. Scena 1ndagacji 
to przejście od niepokoju do ulgi i potem 
nagły przeskok do trwogi — silny finał 
aktu — zagrana była po mistrzowsku. By“ 
liśmy w tym miejscu naprawdę w wielkim 
teatrze na wielkiej sztuce, przeżyliśmy to 
tak jak każde zetknięcie z prawdziwą sztu- 
ką. Wzruszenie było tak silne, że chciało- 
by się podziękować artyście za to, że ma 
talent, że jest, że gra, że dzięki niemu od- 
słaniają się tajemnice czaru prawdziwego 
teatru. Wielką niespodzianką był dla nas 
Marian Bogusławski w roli Ojca. Znamy te- 
go aktora od wielu lat i nie wiedzieliśmy, 


bów zapobiegania chorobie jest- czystość. 
Warto się przyjrzeć jak starannie myją i 
szczotkują szorstkim językiem swoją sierść 
koty! 

Ptaki przez kąpiele w wodzie i piasku 
uwalniają swe ciało od pasożytów. 

W zupełnie swoisty sposób leczą zwie- 
rzęta swoje rany: wylizują je. Otóż ślina 
zawiera składniki bakteriobójcze. Wylizy- 
wanie rany jest więc najlepszym sposobem 
uwolnienia jej od wszelkich zarazków. 

Ale nie koniec na tym. Sama natura 
przychodzi tutaj z pomocą swym dzieciom. 
Istnieje mucha zwana Lucilia sericata. Mu- 
cha ta ma zwyczaj składania jaj do ran ot- 
wartych. Z jajeczek tych wylęgają się białe 
larwy, które żywią się produktami gnilnymi 
nie tykając zdrowych tkanek. Zwierzęta 
zachowują się tak jakgdyby zdawały sobie 
sprawę jak pożyteczną robotę wykonywują 


te larwy — bo pozostawiają je w spokoju. 

Powyższe szczegóły z życia zwierząt po- 
daje A. Scalfi w „Saperze'. Dalsze informa- 
cje przytacza prof. Henedicenti w swym 
dziele „Malati Medici e Farmacisti". Dop 
wiadujemy się z tej pracy, że hipopotam w 
potrzebie potrałi sam sobie puścić krew, 
trąc skórę o ostre kamienie. Podobno na- 
wet tak znany środek jak lewatywa zaw- 
dzięczamy — bocianom. Oto Hippokrates 
obserwował kiedyś podobno bociana, który 
przy pomocy swego długiego dzioba wpro- 
wadzał sobie wodę do kiszki, To naprowa- 
dziło ojca medycyny na myśl zastosowania 
podobnej metody u człowieka. 

Nic dziwnego, że tenże Hippokrates cb- 
serwując powyżej opisane zjawiska powie- 
dział, że „medycyna jest to sztuka naśla- 
dowania sposobów leczenia stosowanych 
przez naturę”. 


Pamietniki: asa wywiadu niemieckiego Rintelena 


Jednym z najznakomitszych asów wy- 
wiadu niemieckiego w okresie wielkiej woj- 
ny był kapitan Franz Rintelen von Kleist. 
Poświęcił się służbie wywiadowczej, nara- 
żając się na tysiące niebezpieczeństw i naj- 
bardziej nieprawdobodobnych przygód, jak 
gdyby wyjętych ż sensacyjnego obrazu fil- 
mowego. Dawniej zawód szpiega był czymś 
niezwykle hańbiącym: obecnie restytuowa- 
no szpiegostwo o ile wypływa ono z .pobu- 
dek patriotycznych a nie dla zysku. Pamięt 
niki jego, które ukażą się niebawem po pol- 
sku w. nakł, „Roju'”; jako „Tajemniczy in- 


truz” odsłania cały gąszcz zakulisowych 
wydarzeń lat wojennych. Rintelen- ukazuje 
czytelnikom podstępną, zaciętą walkę wro- 
gich sztabów, rozgrywającą się przy pomocy 
— bomb, sztyletów, intryg. Oprowadza nas 
Rintelen po koncentracyjnych obozach dla 
jeńców, po więzieniach amerykańskich, kon 
frontuje z ludźmi wywiadu i żołnierzami z 
frontów. Dla zwolenników tajemniczych in- 
tryg, dla czytelników żądnych sensacji opar- 
tej na prawdziwych faktach-a wreszcie dla 
históryków wielkiej wojny, pamiętniki Rin- 
telena stanowią nieoszacowany materiał. 


Córka premiera Mac Donalda 


zaręczyła się z malarzem pokojowym 


W angielskich kołach towarzyskich pra- 
wdziwą sensacją wywołała wiadomość o 
zaręczynach najstarszej córki b. długoletnie 


| 


uroczystościach oficjalnych.  Niejednokrot- 
nie gośćmi jej na Downing Street nr. 10 byli 
członkowie angielskiej rodziny królewskiej 


go premiera Ramsay'a Mac Donalda, zmar-'| oraz obcych domów panujących i najwyższe 
łego w listopadz'e ub. róku, miss Ishbel Mac | osobistości angielskiego świata politycznego 


Donadl z malarzem pokojowym i tapicerem 
Normanem Ridgley. ZP) 


i kół' dworskich. "Miss Mac Donald cieszyła 
się ogólną sympatią. "W tych warunkach 


Miss Mac Donald przed tokiem wyje- | ekscentryczny krok córki wielkiego męża 
chała z Londynu i zamieszkała w małej wio- |stahu wzbudził: wielkie. zaciekawienie i 
sce Speen w hrabstwie Buckingham, gdzie |przyczynił się do ogromnego powodzenia 
nabyła starą oberżę, noszącą nazwę „Ye prowadzonej przez nią gospody w Speen, 
Old Plowe (stary pług), poświęcając się za- | która stała się ulubionym miejscem wycie- 
wodowi szynkarki. Córka b. premiera jest|czek weekrendowych towarzystwa londyń- 
osobą znaną w najwyższych sferach towa- | skiego. ; 


rzystwa angielsk'ego, ponieważ za czasów 


Obecnie sfery londyńskie zostały zelek- 


urzędowania swego ojca, który był wdow-|tryzowane wiadomością o zaręczynach 34- 
cem, prowadziła mu dom i występowała na letniej miss Ishbel Mac Donald z miesz- w łodziach pożywienie, 
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że jest w nim taka siła charakteryzacji i 
ekspresji. Jego Ojciec był więcej niż po- 
prawny i dobry. Miał dobrze ułożoną i wy- 
trzymaną maskę, wyraz doskonałego sku- 
pienia i skrzepnięcia, jakiegoś łotrostwa na 
zimno i z premedytacją. Kiedy patrzyło się 
na uśpioną ofiarę w towarzystwie takiego 
chłopa, rozumiało się całą jej nieostrożność 
i nieopatrzność. Zimny, a nie sztywny, łotr, 
ale nie łobuz, niby cichy, ale przebiegły — 
wszystko to bardzo pięknie i przekonywu- 
jąco podał widzowi Bogusławski bez śladu 
jakiejkolwiek sztuczności i szarży. 
Całkiem dobrze także wyglądała Halina 
Galińska jako Zosia. Jej dziewczęcość wy- 
szła bardzo naturalnie, W tym miejscu nie- 
stety kończą się nasze zachwyty. Powierze 
nie roli Matki (p. Stanisławie Wysockiej) 


artystce tego typu co Katarzyna Żbikowska, 
było nieostrożnością. Artystka robiła co 
mogła, widać było wiele starania, pracy, za 
które należą jej się słowa uznania. Ale nie- 
stety efektu nie było. Zupełnie wadliwie 
zagrał Antka Wiktor Domański. Postawił 
go na innym tonie. Jeżeli kto bowiem jest 
w „Niespodziance” postacią dramatyczną, 
to właśnie Antek. Powinna być w nim nie 
złość — ale powaga, nie krzykliwe cierpie- 
nie, ale ból istotny. Antka grać powinien ak 
tor, który ma dużo ciepła i wewnętrzny wy- 
raz dramatyczny. 

Dekoracje J. Kosińskiego i reżyseria Cz. 
Strzeleckiego wiernie podążyły za pierwot- 
nym schematem inscenizacyjnym, pochodzą- 
cym od autora. 

Konstanty Troczyński, 


„CYGANERIA* 


Cyganeria należy do tego rodzaju oper,,brą, jeżeli wszystkie rejestry głosowe od- 


które, mimo słabej budowy akcji scenicznej, 
czarują swą muzyką. To jest właśnie ich je- 
dyną zaletą, która ściąga liczne rzesze ope- 
romanów. i 

Muzyka ta nic nie-straciła ze swego cza- 
ru w'interpretacji i przeprowadzeniu dyr. 
Latoszewskiego, który utrzymał orkiestrę 
w ryzach inie pozwolił jej przygłuszać soli- 
stów. 

Z solistów wybiła się zdecydowanie p. 
Fedyczkowska. Jej gła, pełna finezji, werwy 
i żywiołu, jej świetne, warunki wokalne, zdo- 
były słuchaczy. Dziwi mnie jednak, jak przy 
tak czystej i pełnej górze, można zaniedby- 
wać dół i średnicę; nad tymi pozycjami sta- 
nowczo trzeba pracować, bo o artystce ope- 
rowej można wtedy powiedzieć, że jest do- 


powiadają sobie mniejwięcej czystością, peł- 
nością (i siłą). Nie może być w wykonaniu 
rażącego kontrastu między górą a średnicą 
(nie mówię naturalnie i kontraście organi- 
cznym). 

A właśnie u p. Stani Zawadzkiej zbyt 
ostra było różnica między górnymi wokala- 
mi a średnicą. Tamte, górne — denerwowa- 
ły przeraźliwą nieczystością brzmienia, dol- 
ne były dość ujmujące. Tak sarno ujmujące i 
sugestywne były piana. Jeśli chodzi o inter- 
pretację roli Mimi, to trudno tu dyskutować. 
Osobiście jestem za taką interpretacją, jaką 
dała tej postaci Marta Eggerth w filmie 
„Czar cyganerii”. 

P. Drabik dał dobrą ekspresję swemu 
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kańcem wioski Speen, 33-letnim malarzem 
pokojowym i tapicerem Normanem Ridgley, 
który w wolnych od zajęć chwilach grywa 
w orkiestrze na wielkiej trąbie i jest mist- 
rzem modnej obecnie w Anglii grze „darts” 
(rzucania strzałami), Mr. Ridgley. uchodzi 
za najprzystojniejszego młodzieńca w swej 
wiosce. 

Znajomość młodej pary zawiązała się w 
oberży, gdzie narzeczony często grywał w 
orkiestrze podczas zabaw niedzielnych. Na- 
rzeczeni udali się obecnie do Leeds do dru- 
giej córki b. premiera Mac Donalda, która 
poślubiła miejscowego lekarza dr. Mac Kin- 
nona. Na zapytanie jednego z dziennikarzy, 
czy rodzina b. premiera jest zadowolona z 
tak niezwykłego wyboru, miss Tshbel;- dr. 
Mackinnon odpowiedział: „I owszem, — 
wielu wybitnych ludzi praktykowało w mło- 
dości różne zawody, więc mamy nadzieję, 
że nasz przyszły szwagier, który jest tylko 
malarzem pokojowym, ma szanse wybicia 
się." 

Ślub młodej pary, który jest największą 
sensacją towarzyską Anglii, odbędzie się w 
przyszłym miesiącu. 


= 


Złodzieje miedzi 


Na skutek wysokiej ceny miedzi 
w Italii, instalacje elektryczne stały 
się celem licznych wypraw złodziej» 
skich, kończących się tragicznie. 

Do transformatora na dworcu to- 
warowym w Mediolanie, włamali się 
złodzieje, celem zdobycia cennego 
metalu. Wyprawa zakończyła się 
ciężkim porażeniem jednego z ucze- 
stników. 

Tejże nocy trzej inni złodzieje zo- 
stali porażeni przy przecinaniu linii 
wysokiego napięcia. f 

Trzeci wypadek zdarzył się w 
transformatorze na cmentarzu me- 
diolańskim, gdzie został zabity prą- 
dem elektrycznym złodziej miedzi, 
podczas gdy jego towarzysze zdołali 


zbiec. 
— 


Idvila wśród zwierzat 


W dolnym biegu Łaby trwa od kil 
ku dni silna powódź. Okoliczne wio- 
ski stoją prawie całkowicie pod wo- 
dą, która zalała lasy i pola. Zwierzę- 
ta leśne, chroniąc się przed powo- 
dzią, skupiły się na małym wzgórzu, 
obecnie otoczonym dokoła wodą. 

Na tym skrawku ziemi żyją od ty- 
godnia prawie w najprzykrzejszej ze 
sobą. zgodzie zając i lis, borsuk i kf- 
na i t. d. Zwierzętami zaopiekowała 
się miejscowa ludność, przywożąc im 


on w wysokich pozycjach. Trzeba tu zau- 
ważyć (nie wiem po raz który) że nie każdy 
liryczny tenor nadaje się do każdej lirycznej 
partii. P. Drabik ma zbyt potężny głos na 
poetę. 

Jeśli chodzi o resztę solistów, to poka- 
zali oni wysoki poziom, co doskonałe wra- 
żenie wywarło szczególnie w ostatniej od- 
słonie. 

Muszę także zaznaczyć, że zmiany (III 
odsłona), jakie zauważyłem w opracowaniu 
plastycznym, były zupełnie na miejscu, po- 
tęgując nastrój w całości 

W. B. 


Odznaczenie Uielkopolanina 


Krakowskie Towarzystwo Miłośników 
Książki nadaje zasłużonym bibliotekarzom 
i bibliofilom osobne odznaczenie „Order 
Białego Kruka”. Wielką wstęgę tego orde- 
ru posiada bardzo niewielu uczonych pol 
skich i zagranicznych. M. i. otrzymał „Bia- 
łego Kruka" francuski minister spraw zagra- 
nicznych ś. p. Louis Barthou, wielki biblio- 
fil, podczas pobytu oficjalnego w Krakowie. 
Świeżo nadała Kapituła wielką wstęgę Or- 
deru znanemu uczonemu wielkopolskiemu 
ks. kan. Edmundowi Majkowskiemu „za- 
służonemu badaczowi ksiąg i niestrudzone- 
mu działaczowi na polu bibliofilskim". Od- 
znaki Orderu, artystycznie wykonany dyp- 
lom, doręczone będą w sposób bardzo uro- 
czysty w Krakowie przy udziale członków 
Kapituły i osobistości świata kulturalnego. 
Fakt odznaczenia pierwszego Wielkopola- 
nina i świetnego znawcy średniowiecznej 
książki przyjmą liczni przyjaciele ks. Maj- 


głosowi, tylko niejednokrotnie zawodził go| kowskiego z wielkim zadowoleniem. 
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Hoket 


Łotwa pokonana w Katowicach, 


W poniedziałek wieczorem odbył się w 
Katowicach międzynarodowy mecz hokejo- 
wy pomiędzy reprezentacją Łotwy i Dębem. 
Zwyciężyła drużyna katowicka w stosunku 
3:2 (2:1, 0:0, 1:1). 


Łyżwiarstwo 


Kasper mistrzem świata. 

Mistrzostwo łyżwiarskie świata w jeż- 
dzie figurowej panów zdobył Austriak Ka- 
spar. Drugie miejsce | wicemistrzostwo u- 
zyskał Anglik Graham Sharp, 3) Herbart 
Alward (Austria), 4) Horst Faber (Niemcy), 
5) Fred Tomlins (Anglia). 


Scheibertówna na 6-ym miejscu, 


Na międzynarodowych zawodach w jeż- 
dzie figurowej juniorów pierwsze miejsce 
wśród pań zajęła Austriaczka Herta Waecht 
ler. Mistrzyni Polski Erna Scheibertówna 
zajęła 6-te miejsce, 


Rozmaltości 


Zebranie K. S, Pogoń. 


Wczoraj odbyło się walne zebranie K. 
S. Pogoń w sali p. Świderskiego przy parku 
Wilsona, na którym omówiono szereś szcze- 
gółów, dotyczących spraw piłki nożnej w 
związku ze zbliżającymi siz rozgrywkami 
w kl. A o wejście do Ligi Okręgowej. 

Zarząd klubu ukonstytuował się nastę- 
pująco: pp. Gębala — prezes, Śmigiel — I. 
wiceprezes, Mucha — II wiceprezes, Wie- 
rachowski — sekretarz i Neumann — skar- 
bnik, 
Walne zebranie Pol. Zw, Strzeleckiego 


Poznań - Miasto, 


W dniu 20 bm. przy udziale 26 obecnych 
delegatów na zrzeszonych 39 sekcyj odbyło 
się II. Walne zebranie Polskiego Związku 
Strzel. Sport, Poznań . Miasto, któremu prze 
wodniczył Prezes Zarządu Okręgowego p. 
płk. Pecka. Sekretarzował p Rosiński Ma- 
rian. Po przyjęciu przez zebranych potząd- 
ků obrad urzędujący prezes p. major Chrza- 
nowski zdał sprawozdanie z całorocznej 
działalności, Po krótkiej dyskusji na wnio- 
sek przewodn. zebrania udzielono ustępu- 
jącemu zarządowi absolutorium, po czym do 
konano wyboru nowych władz Zarządu w 
nast. składzie: prezes: p. ppłk. Rusiecki, 
kmdt, PKU, wiceprezes p. Górecki, Wlkp. 
Stow, Myśl. sekretarz p Sosiński Marian. 
Z, S. Cegielski, skarbnik i członk, pp. Jas- 
kólski KPW. — Zygmaniak, Bractwo Kur- 
kowe, — Stelmaszyk, Sokół, — Gajdziński, 
kapitan sportowy: p ppor. Organkiewicz, P. 
W.; referentem propagandy p. Pawłowski, 
P. M. T. Komisja rewizyjna: przewodniczą- 
cy Michałowicz. por. tez, Bractwo Kurkowe, 
członkowie podkom, p. Relewicz i p, Mayer, 
ZUS. 

Po wyborze nowych władz, sekretarz Za- 
rządn Okręgu p. por. rez. Hawliczek przed- 
stawił zebranym terminarz strzelań i wyty- 
czne na rok 1938. Po wyczerpaniu dysku- 
sji, w której głos zaimowałi poszczególni re- 
prezentanci sekcji zakończono 2 walne ze- 
branie PZSS, 


—— 


To Â owo 


Zarząd K. S. „Warta” przypomina, że ro- 
czne walne zebranie Klubu odbędzie się dziś 
we wtorek, 22 bm. o godz, 19 w pierwszym 
terminie oraz o godz, 1930 w drugim termi- 
nie w sali posiedzeń „Gospoda Polska“ przy 
AL Marsz, Piłsudskiego 7. 

Roczne sprawozdanie „Warty” otrzymają 
członkowie na zebraniu. 

LJ « » 

Pięściarzom Sokoła nie powiodło się w 
sobotę. Młoda drużyna K, P. W. rozgromi- 
ła ich jak najmniej poważnego przeciwnika. 
Choć to tylko były rezerwy, ale tradycja 
musiała coś znaczyć Panom kierownikom 
pod baczną uwagę. Dbać o swoją wyrobio- 
ną markę. 

EJ PA kd 

Hokejśc: pojechali na mistrzostwa z otu- 
cna, Przed wyjazdem budowali „wyniki na 
lodzie” i rzeczywiście przyjechał z gorzkim 
doświadczeniem. To było naprawdę na lo- 
dzie, który się roztopi, ale kompromitacja 
się zamrozj w pamięci, u. 


EBOETT__— 


Jak sędzia wygrał mecz ? 


Druga porażka naszych piłkarzy we Francji 


Rozegrany w poniedziałek w Lens 
wobec 12-tu tys. widzów mecz rewan 
żowy pomiędzy reprezentacją Polski 
zachodniej i Francji północnej zakoń 
czył się ponowną porażką polskich 
piłkarzy w stosunku 2:4. Do przer- 
wy prowadzili Polacy 2:1. 

Po niedzielnej fatalnej porażce 
Polska reprezentacja starała się zre- 
habilitować, a ponieważ Francuzi 
wystawili słabszy skład, liczono się 
powszechnie, że Polakom uda się 
tym razem uzyskać znacznie lepszy 
wynik. Rachuby te okazały się o ty- 
le słuszne, że reprezentacja polska 
grała istotnie o wiele lepiej niż w 
niedzielę, a przed przerwą miała na- 
wet zdecydowaną przewagę. Niestety 
na. losach spotkania zaważył tym ra- 
zem sędzia Belg Jorssen Francuzi 
grali niesłychanie brutalnie, na co 
sędzia zupełnie nie reagował. Ofia- 
rami tej brutalnej gry padli Wodarz, 
Piontek i Nvtz. W dodatku sędzia 
nie przyznał nam najzupełniej pra- 
widłowo  strzelonej bramki przez 
Piontka, a w chwilę później podykto- 
wał rzut karny dla Francuzów za 
rzekomy faul Dytki. Te skandalicz- 
ne decyzje załamały drużynę, zwłasz- 
cza, że ciągłe zmiany w układzie re- 
prezentacji nie ułatwiły bynajmniej 
naszym piłkarzom zadania. 

Prowadzenie dla Polaków zdobył 
Piontetk w 7-mej minucie. Sędzia 


tował rzut karny dla Francuzów za- 
mieniony w bramkę przez Vogla. 
Przewaga Polaków trwa jednak w 
dalszym ciągu, a owocami tej prze- 
wagi są dwie bramki zdobyte przez 
Wostala i Wilimowskiego. 

Po przerwie Francuzi dążą za 
wszelką cenę do wyrówwnania i 
grają niesłychanie brutalnie. Po- 
czątkowo Polacy utrzymali grę o- 
twartą, ale po kontuzjach trzech naj 
lepszych zawodników załamali się i 
pozwolili Francuzom zdobyć trzy 
dalsze bramki przez Arlizzę, Walcza- 
ka i Vogla. 


Tenis 


Jędrzejowska jest już w finale, 

Na turnieju tenisowym w Nicei Jędrze- 
jowska wraz z Brugnon zakwalifikowali się 
już do tinału po zwycięstwie nad parą Fer- 
r60] — Lotan 6:2, 4:6, 8:6, 


Wyniki nowych tenisistów, 

W poniedziałek odbył się w Nicei finał 
międzynarodowego turnieju tenisowego w 
grze podwójnej pań, Jędrzejowska, grając 
wraz z Francuską Mathieu pokonały w fi- 
nale parę Weiwers - Omer Roy 6:2, 6:0. 

W poniedziałek rozpoczął się międzyna- 
rodowy turniej tenisowy w Beaulieu z udzia 
łem Hebdy i Tłoczyńskiego. W pierwszej 
turze Hebda pokonał Deeda 6:2, 62, a Tło- 
czyński wygrał z Burelem w stosunku 6:0, 


bramki nie uznał, natomiasnt podyk/6:2. 


Jędczejowska stastuje na mistezostwach 


Brukselski dziennik sportowy 
„Les Sports* zamieszcza specjalny 
ywiad z kapitanem polskiego związ- 
ku Lawnt Tenisowego radcy Olcho- 
wiczem. Podając program turnie- 
jów, w których weźmie udział Jadwi- 
ga Jędrzejowska, radca Olchowicz 
podkreśla, że jest wykluczone, aże- 
by nasza mistrzyni przeszła na za- 
wodowstwo przed tgorocznymi mi- 
strzostwami Wimbledonu. 


Omawiając stosunki polsko-bel- 
gijskie, radca Olchowicz stwierdza 
że od Belgów zależy, aby nawiązać 
ściślejszy kontakt z Polską. Propo- 
nuje on rozegranie meczu Polska- 
Belgia w Brukseli po mistrzosttwach 
Francji oraz 2-ch nieoficjalnych spot 
kań z Belgami w Polsce (Katowicach 
i Lwowie). Propozycja radcy Olcho- 
wicza będzie rozważana przez belgij- 
ski związek tenisowy. 


Mistezostwa lekkoatletyczne Poznania 


W zawodach o mistrzostwo zimo- 
we w lekkiej atletyce okr. poznań- 
skiego w konkurencji panów, jak by- 
ło do przewidzenia, wygrał AZS 


„mistrz Polski, wygrywając na 19—9 


konkurencyj (124 pkt). Drugie miej- 
sce zajął HCP — 51 pkt, trzecie War- 
ta 36 pkt, 4) Sokół — Poznań 24 
pkt, 5) KPW Poznań — 15 p, 6) So- 
kół — Gniezno 12 p, 7) KPW — Gnie- 
zno 3 pkt i 8) Niem. Klub Sportowy 
Poznań 2 pkt. 

W poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyli: 60 mtr płotki Schmidt 
(AZS), których poprawił rekord Pol 


ski, należący do Haspla. Czas 8,5 sek. 

50 mtr ij 80 mtr Sokołowski (AZS) 
z czasem 6,3 1 9,5. 

800 i 3000 mtr Przybylski (HCP) 
czas 2:14,2 i 10:04,4 sek. 

6 x 50 mtr (AZS) 43 sek. 

4 x 800 mtr (Sokół Poznań) 9:29,6. 

Skoki wzwyż i w dal Schmidt 
(AZS) 1,80 i 6,35. 


Trójskok rejecki (AZS) 12,30 mtr.| : 
(AZS) |) 


Kula — Hoffman Karol 
13,16 mtr. 


Tyczka 
3,30 mtr. 


dr Klemczak (AZS) 
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Hallo? 
Tu radio 


Środa, dnia 23 lutego 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 620 
Gimnastyka. 6,40 Płyty. 7,00 Dziennik poranny. 


11,15 Audycja dla szkół. 11,40 Płyty. 11,57 Sy- 
śnał czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audycja 
południowa. 13,00 Przerwa. 15,30 Wiadomości 
gospodarcze. 15,45 Pogadanka dla dzieci star- 
szych. 16,00 Uczmy się mówić. 16,15 Łódzka or- 
kiestra salonowa. 16,50 Pogadanka aktualna. 
17,00 „PKO śladami zagończyków" — odczyt. 
17,50 Wykroczenia — pogadanka. 18,00 „Nar- 
ciarska Liga Narodów obraduje" — felieton. 
18,10 Płyty. 18,30 Program na jutro. 18,35 Au- 
dycja dla wsi. 19,00 „W łapach mandatariusza" 
— epizod z powieści p. t. „Kurniawa”. 19,20 
Warmijskie i mazurskie pieśni ludowe. 19,35 No 
woczesne znachorstwo — dialog. 19,50 Pogadan- 
ka aktualna. 20,00 Oryginalna orkiestra kubań- 
ska. 20,45 Dziennik wieczorny, 20,55 Pogadanka 
aktualna, 21,00 Koncert opinowski, 21,45 
„Czym jest poezja” — dialog. 22,05 Muzyka ta- 


7,15 ETT 8,00 Audycja dla szkół, 8,10 Przerwa. 1 


neczna, W przerwie około godz. 22,25: „Czy 
narciarskie mistrzostwa świata będą w Polsce"? 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor- 


alne. 
Poznań. 11,40 Płyty. 13,00 Życie kulturalne 


neczna. 
SŁUCHAMY ZAGRANICY! 

19,10 Królewiec. Koncert gokamy. 19,30 
Budapeszt. Wieczór oper, 19,30 Praga. „Sekret”, 
19,45 Sofia, „Potępienie Fausta", 20,00 Sztok- 
holm. Symfonia IX Beethovena, 21,00 Rzym. 
„Poławiacze peret". 21,15 Droitwich. Koncert 
z Queen's - Hallu. 21,30 Strasburg. Koncert sym 
foniczny. 

MAŁOROLNI RADIOFONIZUJĄ WIEŚ. 


Do liczby wsi całkowicie zradiołonizo- 
wanych przybyła ostatnio wieś Coniew pod 
Górą Kalwarią, jedną z najstarszych osad w 
woj. warszawskim, wymieniana już w wieku 
XIII w nadaniach ks, Konrada Mazowiec- 


zurską, zamieszkałą przez małorolnych. Mi- 
mo ciężkich warunków materialnych wy- 
soce uspołecznieni rolnicy zdobyli się na 
doprowadzenie do całkowitej radiofonizacji 
wsi, co w dużej mierze jest zasługą energi- 
cznej akcji, prowadzonej przez miejscowe 
Koło Młodzieży. Za przykładem Coniewa 
idą i inne wsie z terenu pow. Grójeckiego, 
w którym żywo się rozwija szeroko zakro- 
jona akcja radiofonizacji wsi. 

ORYGINALNA ORKIESTRA KUBAŃSKA 


gra dla polskich radiosłuchaczy. 


W środę, dnia 23. IL o godz. 20,00 będą miefi 
radiosłuchacze doskonałą okazję usłyszenia eg- 
zotycznej muzyki w wykonaniu oryginalnej Ka- 
peli Kubańskiej. Zespół instrumentalny Juana 
Amalio z udziałem śpiewaków zaprezentuje słu- 
chaczom swój ciekawy folklor. W muzyce ku- 
bańskiej rolę dominującą odgrywa rumba, jako 
najpopularniejszy taniec ludowy. 


Zmienia się oblicze biur 


Bywalcy kinowi nieraz mogli 
stwierdzić, jak niezawodnym efek- 
tem komicznym odznaczają się poka- 
zy „historycznych“ kostiumów Ką- 
pielowych, organizowane gwoli Toz- 
weselenia publiczności przez zarządy 
modnych plaż zagranicznych. Nie- 
wątpliwie z uśmiechem patrzylibyś- 
my również na rekonstrukcję typo- 
wego biura przedwojennego, wypo- 
sażonego w rekwizyty takie, jak wy- 
sokle pulpity, zydle „na „strusich 
szyjach“, ciężkie prasy do kopiowa- 
nia listów itd. Zakurzone, ciemne 
biuro naszych dziadków należy dzi- 
siaj do przeszłości. Ustąpiło ono 
miejsca jasnym, przestronnym salom 
biurowym, wyposażonym w nowo- 
czesne meble „amerykańskie“, ma- 
szyny do pisania i powielania, ma- 
szyny buchalteryjne, racjonalne se- 
gregatory i inne pomoce. Zmieniło 
się oblicze biur! 

Racjonalizacja techniki biurowej 
poczyniła ogromne postępy po woj- 
nie. Do nas, do Polski reorganizacja 
pracy biurowej, oparta na zasadach 
naukowych, dotarła z pewnym opóź- 
nieniem, za to jednak w b. szybkim 
tempie zyskała prawo obywatelstwa. 
Prąd modernizacji biur w ostatnim 
czasie poważnie wzrósł na sile. Inte- 
resującym tego dowodem jest fakt, iż 
wszystkie stoiska, przygotowane na 
Targach Poznańskich pod eksponaty, 
takie jak maszyny do pisania, licze- 
nia itd., już dzisiaj są zajęte, mimo, 
że otwarcie Targów nastąpi dopiero 
za 2 miesiące. Jak widzimy, musi 
być duży popyt na maszyny biurowe, 
skoro tak dużą jest ich podaż, 


GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszawa dnia 21. 2. 1938 r. 
Obligacje i papiery wartościowe: 


3 proc, pożyczka inwestycyjna 82.25 
lg proc. poż. państw. wewn. 2 


Bank Polski . . . . a s 

Lil . . . . . © $ 
oriel . . . . . = 20.75 

Norblin . ssa . . 79,00 

Starachowice . . AA” . 39,50 

Modrzeiów . a » . 14,00 

Heberbnsch i.. . . . 48,00 

Ostrowiec . - . . . 55,50 

Dewizyt 

Belgia 89,50 89,82 

Berlin 213,07 

Amsterdam 204,90 tr 

Kopenhaga 118, 

Londyn 26,42 26.49 

Nowy Jork czek 5,2878 5,78% 

Nowy Jork kabel 5,2718 5,2858 

Oslo 133,13 

Paryż 17,38 17,48 

Sztokholm 136,85 136,34 

Włochy 7,82 

Helsinki, 11,69 

Wiedeń ,25 

Praga 18,49 18,54 
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KUPIONY ZA 50 GR. LOS 
zapewnia bezrobotnym pomoc i daje 
okazję wygrania pięknych fantów, — 
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KRONIKA KUJAW 


inowrocław 


— P, Wyduba wyjaśnia, W związku Z 
notatką naszą z dnia 15 bm, p. t. „Afera 
Radcy Miejskiego w Inowrocławiu p radny 
Józef Wyduba przysyła następujące oświad- 
czenie: „1. Nieprawdą jest, jakoby w Ino- 
wrocławiu zaistniała jakakolwiek afera rad- 
cy miejskiego, a natomiast prawdą jest, że 
afery takiej nie było. 

2) Nieprawdą jest, że dokonałem nad- 
użyć i żerowałem na krzywdzie najbiedniej- 
szych, natomiast prawdą jest, że nigdy nie 
wyrządziłem krzywdy biednym i mogę się 
wykazać wielką działalnością filantropijną, 
gdyż codzienie wydaję znaczne kwoty na po 
moc dla najbiedniejszych, a już nikomu z 
biednych nie odmawiam bułki i chlaba, 2 
czego jestem znany w Iniwrocławiu. 3) Nie- 
prawdą jest, że otrzymałem mąkę od fundu- 
Szu bezrobocia i wydałem zamiast cztero- 
funtowych chlebów „dużo bezrobotnym” 
chleb trzyfuntowy; natomiast prawdą jest 
że otrzymałem i otrzymuję mąkę od Komi- 
tełu Bezrobocia w Inowrocławiu i wydaję 
chleb bezrobotnym w tej wadze jaka wyka- 
zana jestna bonach, 4) Prawdą jest, że tyl- 
ko w jednym wypadku żona moja przez po- 
myłkę wydała jednemu bezrobotnemu trzy- 
funtowy chleb zamiast czterofuntowego, 
gdyby bezrobotny ów zgłosił się do mnie z 
reklamacją, natychmiast otrzymałby chleh 
czterofuntowy. Prawdą jest również, że 
bezrobotny ów takiej reklamacji u mnie 
nie składał. Józef Wyduba. radca miejski 
m. Inowrocławia, mistrz piekarski, 

— Grono Przyjaciół Harcerzy przy dru- 
żynach pozaszkolnych urządza dnia 19 hm. 
swój doroczny wieczór karnawałowy w Do- 
mu Kuracyjnym. 


Trzemeszno 


— Uczczenie młodych bohaterów, Z oka- 
zji 75-letniej rocznicy wyprawy trzemeszeń- 
skich gimnazjastów na powstanie stycznio- 
we Sodalicja Mariańska wystawia w dniu 
27 bm. o, godz. 20-tej w auli Sapnażia dra- 
mat 4-aktowy pt. „Zryw Orląt trzemeszeń- 
skich”. Historyczna ta chwila budzi wśród 
miejscowego i okolicznego społeczeństwa 
wielkie zainteresowanie. Uroczystość hędzie 
hołdem dla bohaterskich uczniów - powstań 
ców. 

— Ogier po „Harlekinie”. W Trzemżalu 
u rolnika Niewiadomskiego Ludwika, w naj 
bliższych dniach ustanowiona zostanie sta- 
cja ogiera półkrwi angielskiej. Od p. Chła- 
powskiego z Bagdadu został już zakupiony 
przez Pow. Hodowców Koni ogier pochodze- 
nia po słynnym ogierze pełnej krwi angiel. 
Harlekinie, 


Mogilno 
| || zzocadiiiiotawctwowai w 

— Wyratowanie tonącego, W sobote 
wpadł do wezbranej rzeki Panny u wlotu 
jeziora wychowanek mistrza piekarskiego 
p. Skibińskiego. Tonącego chłopca ujrzeli 
sów szczęście przechodnie i zdołali wyrato- 
wać. Í 

— Nieletni przestępcy. Młodociani zło- 
dzieje. węglowi Pospiech Adam, Stochaj Ka- 
zimierz į Kurek Florian ze Stawisk pod Mo 
gilnem znowu ukazżali się w Sądzie Grodz- 
kim za kradzież węgla z pociągu, Mimo, iż 
pierwsi dwaj są już zasądzeni na umiesz- 
czenie w Zakładzie Poprawczym z warunko- 
wym zawieszeniem, sąd orzekł dla wszyst- 
kich taki sam wyrok, warunkowo zawiesza- 
jąc wykonanie kary. 

— Ze sportu, Klub Sportowy Pogoń 23 
odbył z końcem tygodnia zebranie sekcji pił 
ki nożnej, na którym omawiano szereg ak- 
tualnych zagadnień z dziedziny wszelkich 
gałęzj sportu. Sekcja piłki nożnej razpo- 
czyna swą zaprawę treningową i przysposa- 
bia się do walk i rozgrywki mistrzowskie, 
wykorzystując w tym celu szatnię ña böl- 
sku, M, in. szeróko omawiana sprawę prze- 
pisów gry piłki nożnej, sportu i przydział 
Pow. Komendy P. W į W F, postawienia na 
boisku nowoczesnych bramek z łukami 1 
siatkami, jak również urządzenia specjal- 
nego boiska dla treningów Klub Sportowy 
Pogoń urządza mecz piłki nożnej w drugie 
święto Wielkiej Nocy, prawdopodobnie z K. 
S. Warta — Poznań, 

, — Konsolidacja powstańców, W Mogil- 
nie odbyło się zebranie konsolidacyjne by- 
tvoh organizacyj Związku Wet. Powst. Nar. 
R. P. 1914-19 oraz Zw. Tow. Powst Wlkp. 
1918-19. Zebranie zagaił prezes wet. naucz. 
p. Gola, witając obecnych w liczbie ponad 
160 osób. Prezes w swym przemówieniu 
wstępnym uwypuklił, że pewnym czynni- 
kom zależało na rozdrobnieniu powstańców 
wielkopolskich, aby w ten sposób łatwiej 
osięgnąć dla siebie korzyści, z aigo wyni- 
ka, że aby znów się połączyć w jeden wiel- 
ki Zw. Powst. Wlkp. i wyjednać dla swych 
członków należne im się prawo potrzeba by 
ło aż 19 lat czekać, Odczytanie przez p. Go- 
lę okólnika nr. 1 Głównego Zarządu Zw. 
Powst. Wlkp, w Poznąniu oraz nowego sta- 
tutu wywołało wielkie zadowolenie i tym 
samym p. prezes uznał obie organizacje za 
związane. Wszyscy zgłosili się do nowej or- 
ganizacji Zw. Powyst Wlkp. Przewodnictwo 
walnego zebrania powierzono p. Nowakow- 
skiemu, em. insp. szkolnemu z Kamionki, 
Najpierw nastąpiły sprawozdania obu pre- 
zesów, co dopiero rozwiązanych organiza- 
cyj. Prezes Tow. Powst. p. 1918-19 w 
imieniu swego zarządu oddał nowej organi- 


zacji 26 zwerylikowanych członków, około 
60 zwykłych, 20 zł w gotówce oraz pożycz- 
kę w wysokości 26 zł jak i inne wartościo- 


Środa, dnia 23 lutego 1938 r. 


krotoszyn 


— Poranek muzyczny. 
odbył sie w tut. gimnazjum drugi z kolei p 
ranek muzyczny dla uczniów i uczenic. Na 
program składały się arie operowe i utwory 
fortepianowe, wykonane przez Janinę Zakliń 
ską i Irenę Śmielecką z Poznania, 

— Kłusownictwo, Na kłusownictwie zo- 


W ub. czwartek 
we rzeczy. Kolejno p. Gola jako prezes dru- 
giej organizacji wykazał, że w roku sprawo- 
zdawczym Tow. odbyło 8 zwykłych oraz 16 
zebranń zarządu „liczy obecnie aż 120 człon 
ków, a zweryfikowano w ciągu ostatniego 
roku 38 członków. Dalej zapodał, że stan 
kasy przy objęciu przez niego Tow. wynosił 
1.30 zł, a obecnie poza wyasygnowaniem dla 
bezrobotnych członków 40 zł i dla biednych 
dzieci szkół nr. 1 i 2 po 30 zł sumę ponad|kim p. Witka Władysława kłusownika w o- 
300 zł. Z powyższego wynika całokształt |sobie Drobnika Bolesława, któremu odebra- 
pracy weteranów. Ustępującym zarządom | no flintę. 

udzielono pokwitowania. Mimo iż p. Gola w| — Świetlica dla ludzi dworskich, W Basz- 
liście wycofał swą kandydaturę, na wniosek | kowie została otwarta i poświęcona świetl!- 
większej ilości członków zgodził się jednak |ca dla ludzi dworskich. W świetlicy pra- 
na przyjęcie prezesury. Na członków zarzą- cownicy dworscy spędzą mile wolny czas 1 
du wybrano pp.: Jopka znajdą wiele ciekawych i pożytecznych wia- 


: przychwycony Paweł Jaensch na tere- 
St, Lasockieśo A domości, gdyż mają tam radio, czasopisma 


nie łowieckim p. P. Pawlaka. Kłusowniko- 
wi odebrano broń oraz żelazo (łapkę), W 
Orpiszewie przychwycono na terenie łowiec- 


Szulczewskiego J., Siwińskieśo St., Biege- |; 
meiera i Konieczkę ze Stawisk, dla których || książki, będą tam także wygłaszane refe- 


poszczególne funkcje podzielone zostaną na raty, DESK: |: 
osobnym zebraniu, Do komisji rewizyinej 
weszli pp.: Kostecki Fr., Paradowski Wal. Nowy omuyśl 


i Bukowski St Wybrano również poczet 
sztandarowy i dwóch delegatów na zjazdy, 
Uchwalono nadać Towarzystwu nazwę „Im. 
Jana Kausa” jako pierwszego poległego po- 


— Z życia kupiectwa nowotomyskiego. 
W „Kresowiance” odbyło się konst rei: 
an w 


zebranie Zrzeszenia kupców chrz 


wstańca z Mogilna. Nowym Tomyślu przy licznym udziale miej- 
scowego kupiectwa, Na zebranie to przybył 
również delegat Wielkopolskiego Związku 
Strzelno Chrześcijańskich Zrzeszeń Kupieckich z Po- 
r E a znania p. dyr. mgr J. Kluczyński. Po zaga- 


jeniu zebrania przez p. T. Górczaka i odczy- 
taniu dziennego porządku, przewodniczący 
udzielił głosu p. dyr. Kluczyńskiemu, który 
w zwięzłym przemówieniu przedstawił ze- 
branym strukturę organizacyjną polskiego 
kupiectwa i omówił dalej współpracę poz- 
nańskiego związku z towarzystwami kupiec- 
kimi oraz warunki przynależenia do Zwłąz- 
ku. Z kolei nastąpiły wybory władz Zrze- 
szenia i tak jednomyślnie prezesem organi- 
zacji wybrano p. Tadeusza Górczaka, wice- 
prezesem p. Sokołowskiego, sekretarzem D. 
Zerbsta, skarbnikiem p. Samuela, ławni- 
kiem p. Szczepaniaka z tym, że dalszych 
dwóch ławników dokooptuje zarząd z grona 
członków, którzy jeszcze przystąpią do or- 
ganizacji. Przewodniczącym Komisji Rewi- 
zyjnej wybrano p. red. Milczyńskiego, człon 
kami zostali p. Zajkowa i p. Starosta Wy- 
bory do Sądu Honorowego odroczono do na- 
stępnego zebrania z tym, że w skład jego 
wejdzie p. Horyński. 


— Zmiana obszaru pocztowego, W związ 
ku z wyłączeniem z dniem 1 marca rb. z ob- 
szaru pocztowego Urzędu Poczt. Strzelno 
miejscowości Janikowo, Kraszyce i Sokolni- 
ki, a przyłączenia do obszaru Urzędu Pocz- 
towego Kruszwica, ludność w tych miejsco- 
wościach zostanie z dniem tym obsłużona 
przez Urząd Pocztowy Kruszwica, 


Pakość 


— Skazanie złodzieja, Kremkowski Sta- 
nisław, karany robotnik w Mokrym ukradł 
na szkodę Józefa Jesionowskiego rower mę- 
ski wraz z przymocowanymi paczkami z bie 
lizną wartości 180 zł. Sprawca wkrótce je- 
dnak wpadł w ręce policji. Sąd Grodzki w 
Mogilnie skazał go na łączną karę 7 miesię- 
cy więzienia z zaliczeniem aresztu prewen- 
cyjnego. 


monam „GWIĄZDA” xótim 


Rleje Marcinkowskiego 28. Telefon 34 - 43 


Od dziś wtorku 22. bm. 
najdowcipniejszy ! najoryginelniejszy film 
z Shirley Temple 


jako 


Pasażerka na $upę 


w roli chinki zagubionej w dzielnicy 

międzynarodowej w Szanghaju. 
Występuje w chińskim teatrze! 
Mówi I śpiewa po chińsku! 
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Zastrzelił gospodarza, by poślubić jego żonę 4 KA pocą O ŻW 
Przed sądem okręgowym w Gnieź-|rawiła czaszkę ponad prawym u-| Maka żytnia oes 28,75 29,75 
nie toczył się proces przeciwko 26-|chem, zniszczyłaa ośrodki mózgowe | 0iręhy ai sos dj 16.75 17,25 
letniemu Michałowi Tabace, parob-|i wyszła lewym okiem. » , Średnie — 15,0 16,25 
kowi z Mieszewa. Oskarżony przyznał się do zbro-| w, tylnie przemiała standariow = 13,50 14,50 
Akt oskarżenia zarzuca M. Taba-|dni wyjaśniając, że popełnił ją pod | Qt" jecrmienve z. WOM 
ce, że na wiosnę ub. roku nakłaniał wem miłości, pragnąc ożenić się| `., aeai ż4 EA 250 
Apolonię Wolkową do zabicia jej mę-| z Wolkową. Labin żółty — 1375 147 
ża oraz, że dnia 2 września ub, roku Na rozprawie oskarżony nie przy-|_ », Niebieski — 18,25 18,75 
zabił Antoniego Wolka z rewolweru.|znawał się do winy, tłumacząc, że|$ęrdela zgi + a 
Antoni Wolek, właściciel niedu-| Wolek padł ofiarą nieszczęśliwego | Siemię lniane ERA 52.00 
żego gospodarstwa rolnego w Mie- | wypadku. Makuch lniany w taflach .— 21.25 22,25 
szewie ożenił się w r. 1926 z Apolo-| W. wyniku procesu sąd ogłosił] r rzepakowy , = 17,5 18,75 
nią Kociakową. W 10 lat po ślubie|wyrok skazujący Tabakę na 13 lat A nora izy tio — psy 21,50 
Wolkowa wdała się w romans z Ta-|więzieinia i "tratę praw obywatel- | słoma se SAR luzem Ri 5,30 350 
baką. Kochanek i wiarołomna żona | skich na przeciąg 7 lat. » „  prasowána = 580 605 
zaczęli wkrótce odczuwać chęć poz- — » fytnia losem = 308 39% 
bycia się Wolka. Tabaka postanowił apa zdep woni zaj d w "TĄ rv: 
zgładzić go. W tym celu nabył re-| SzZzamotuty E sani E O a BA 
wolwer i éwiczył się w strzelaniu do » jęczmienna luzem - ; ; 
— Ze Związku Inwalidów Woj. R. P, W| » jęczmienna prasowana — 


celu. Tragicznego dnia Tabaka spot- 
kawszy wieczorem Wolka umówił się 
z nim, że pójdą razem pilnować bu- 
raków. Po kolacji obydwaj wyszli z 
domu. W polu Tabaka zabił Wolka 
strzelając do niego z rewolweru z 
odległości 0,5 metra. Kula 


lokalu pod „Basztą” odbyło się roczne wal- 
ne zebranie Powiatowego Koła Związku In- 
walidów Wojennych R. P. Posiedzenie za- 
gaił powoda. Koła p. Koput, oddając na- 
stępnie przewodnictwo delegatowi Zarządu 
kw „IL W. R. P, z Poznania p, A, Szy- 
mańskiemu, Po przeczytaniu protokółu z 
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FIRMY 
GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Kra- 
wiectwG męskie u szczytu doskonałości. 
Materiały z metra 

EDMUND RYCHTER, Poznań. trzy skła- 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp 


BO uż Dhafer iN PKT CEŁ 
RADIOAPARATY — ŻYRANDOLE 


aparaty radiowe na najdogod- 
niejszych warunkach spłaty. 
Detektory na głośnik. Żyrane 
dole oraz wszelkie oświetlenia 
w wielkim wyborze Wykonu- 
jemy instalacje wszelkiego ro- 
dzaju. Idaszak i Walozak, Po. 
znań, św. Marcin 18 przy ul 
Fr. Ratajczaka. 


KOŁDRY PUCHOWE 
na wełnie i wacie oraz bietiznę paścielo- 
wą roleca w olbrzymim wyborze Poznań. 


ska Fabryka Kołder, właść. St, Wie- 
cte rek. 
Poznań jedynie Piekary 1 


Snecielność: Garnitury wy:”awne. 


Centralna Drooceria J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. 
Poleca naitaniei: Farby — Lakiery — Po: 
kosty 1 wszelkie przybory malarskie. 
Mydła i proszki do prania — Mydła to 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetyką — Frotery == 
Ścierk* oraz szczotk! wazelkiezn rodzaju. 
Dddział: Dronerja „UBiversum” ul, Fr. Re. 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. 
Fabrykacia środków do zwalczania szko. 
dników w polach. lasach 1 ogrodach. 
Artykuły bartnicze 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 
CHIROMANTKA 


grafolog-fizjognomistka, A, Jakubowska, 
z długoletnią doświadczoną praktyką na 
podstawie badań naukowych zdumie- 
wająco przepowiada przeszłość, teraż. 
niejszość i przyszłość, szczęście w miło- 
ści, loterii, sprawy rodzinne, handl. są- 
dowe. Wnada w trans, Przenika psycho- 
logię osób. Ostrzega przed niebezpie= 
czeństwem, stratą, kradzieżą, Liczne po- 
dziękowania z kraju i zagranicy. Fr. Ra- 
tajczaka 15 m. 10, II ptr. nad kuchnią 
restauracji w Pasażu Apollo, 


TRE m NON Z YW PIZA TT WEZ ZOZ E 13 


do sprawozdań z rocznej działalności, które 
kolejno zdawali: przewodniczący Koput, e- 
kretarz Aszmutat i skarbnik Jaworski. Pa 
dyskusji udzielono ustępującemu zarządo- 
wj jednogłośnie pokwitowania, Wy'osowani 
członkowie zarządu weszli we wyniku wy- 
borów ponownie do władz Koła, tak że 
skład zarządu na nowy rik pozostał ten 
sam. Sprawy zaopatrzeniowe i organizacyj* 
ne refrował p. Szymański, co wywołało ży- 
wą dyskuję. w której zabierało głos kilku- 
nastu członków. Domagano się m. in. znie- 
sienia klas „B* i „C”, oraz przywrócenia 
rent wszystkim wdowom, jak wogóle polep- 
szenia bytu ofiarom woiny. Na zakończe- 
nie przyjęto następnie budżet na rok 1938/39 
w kwocie zł, 183—, 


=- 


GIEŁDA ZBOZ%WA 


Poznań, dnia 21. 2. 1938 


Ogólny obrót 1536 ton, w tym pszenica 
145 ton, tendencja spokojna; żyto 195 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 85 ton, ten- 
dencja słaba; owies 85 ton, tendencja spo- 
kojna; przetwory młynarskie 504 ton, ten- 
dencja ożywiona; nasiona 171 ton, tendencja 
spokoja; pastewne i jine 301 ton, tenden= 


U-|ostatniego walnego zebrania, przystąpiono |: a spokojna, 


Postępowaliśmy tak przez sześć 
godzin i przybyliśmy do zwalisk opf- 
szczonego miasta. Tam Zoto kazał 
nam zsiąść z koni i, zaprowadziwszy 
mnie do studni, rzekł: 

— Panie Alfonsie, racz spojrzeć w 
tę studnię i powiedz mi co o niej są- 
dzisz? 

Opowiedziałem, że widzę wodę i 
Że sądzą, iż to jest studnia. 

— Mylisz się pan — rzekł Zoto — 
jest to wejście do mego pałacu. 

To mówiąc pochylił głowę nad o- 
tworem i wydał szczególny krzyk. 

Na ten odgłos ujrzałem, jak deski 
wychodziły z boku cembrowim i wzno 
siły się na kilka stóp nad wodą, na- 
stępnie uzbrojony człowiek wyszedł 
tym samym otworem, za nim drfgi i 
trzeci. 

Gdy wydostali się na brzeg. Zoto 
rzekł, pokazując mi dwóch pierw- 
szych: 

— Mam zaszczyt przedstawić pa- 
nu dwóch moich braci: Cziczia i Mo- 
ma. Niewątpliwie widziałeś ich pan 
powieszonych na pewnej, dobrze zna- 
jomej ci szubienicy, ale to nie prze- 
szkadza, że obaj są zdrowi i silni i 
będa zawsze służyli na pańskie Toz 
kazy, są. bowiem równie, jak i ja w 
służbie i na żołdzie wielkiego Szeika 
Gomelezów. 

Odpowiedziałem mu, że mocno je- 
stem ucieszony widokiem braci czło- 
wieka, który mi wyświadczył tak 
ważną przysłigę. 

Chcąc nie chcąc, musieliśmy spu- 
ścić się do studni. Przyniesiono sznu- 
rowaną drabinę, po której dwie sio- 
stry zgrabniej zestąpiły, niż byłbym 
się spodziewał.  Udałem się w ich 
ślady. Stanawszy na deskach, źnale- 
źliśmy małe boczne drzwi, któremi 
trzeba było wejść, skurczywszy się 
we dwoje. Wkrótce jednak spostrze- 
gliśmy szerokie schody, wykute w 
skale i oświecone lampami. Zeszliś- 
my przeszło dwieście schodów w głąb 
ziemi, nakoniec dostaliśmy się do 
podziemia, rozdzielonego na mnóstwo 
komnat i mniejszych pokojów. Całe 
mieszkanie, dla ochrony od wilgoci, 
pokryte było wewnątrz bluszczem. 
Widziałem później w Cintra, niedale- 
ko Lizbony klasztor, wykdty w ska- 
le, którego cele taż sama roślina po- 
krywała i który z tego powodu nazy- 
wano bluszczowym klasztorem, O- 
prócz tego ciagle podsycane ognie u- 
trzymywały łagodne ciepło w pod- 
ziemiu Zota. Konie, służące dla jego 
jazdy, stały w przyległych stajniach. 
W razie potrzeby także dostawały 
się na ziemię szerokim otworem, wy- 
chodzącym na dolinę. Urzadzono na- 
wet machinę do łatwiejszego ich do- 
bywania, wszelako rzadko kiedy jej 
używano. 

— Wszystkie te cuda — rzekła E- 
mina — są dziełem Gomelezów. Wy- 
kGli oni tę skałę, podczas gdy byli 
jeszcze panami kraju, czyli raczej do- 
kończyli pracę, zaczetą. przez pogan 
zamieszkujących Alpuharę w chwili 
ich przybycia. Uczeni utrzymują, że 
w tem samem miejscu znajdowały 
się niegdyś kopalnie prawdziwego 
złota betyckiego, dawne zaś przepo- 
wiednie głoszą, że cała ta okolica po- 
wróci kiedyś w posiadanie Gomele- 
zów. Co mówisz o tem Alfonsie?.., to 
byłoby piękne dziedzictwo. 

Nie podobały mi się te słowa E- 
miny i wyraźnie jej to oświadczyłem; 
następnie, odwracając rozmowę, za- 
pytałem, jakie są jej zamiary na przy- 
szłość ?... 

Emina mi odrzekła, że po tem 
wszystkiem, co zaszło, nie mogły dłu- 
żej pozostać w Hiszpanii, ale chciały 
nieco wypocząć, dopóki nie przygotii- 
ją dla nich okrętu. A 

Zastawiono nam obiad obfitujący 
zwaszcza w zwierzynę i suche konfi- 
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tury. Trzej bracia usługiwali nam z 
bezprzykładną gorliwością.  Uczyni- 
łem uwagę moim kfzynkom, że nie- 
podobieństwem było znalezć bardziej 
uprzejmych wisielców. Emina przy- 
znała mi słuszność i, zwracając się 
do Zota, rzekła: 


— Niewątpliwie ty i twoi bracia 
musieliście doświadczyć w życiu dzi- 
wnych przygód, o których posłucha- 
libyśmy z wielką przyjemnością. 


Po chwińŃ nalegania, Zoto zasiadł 
obok nas i zaczął w te słowa: 


Historia złota 


Urodziłem się w mieście Benewen- 
cie, stolicy księstwa tego nazwiska. 
Ojciec mój, równie jak ja, Zoto na- 
zwany, był z powołania nader bie- 
głym zbrojownikiem. Ponieważ jed- 
nak było ich trzech w mieście i tam- 
ci dwaj mieli więcej szczęścia, przeto 
rzemiosło jego zaledwie wystarczało 
na wyżywienie żony i trojga dzieci, 
to jest mnie i dwóch moich braci. 

We trzy lata po ożenieniu się me- 
go ojca, siostra młodsza mojej matki 
zaśldbiła kupca oliwy, nazwiskiem 
Lunardo, który na podarunek ślubny 
dał jej parę złotych kolczyków i ta- 
kiż łańcuszek na szyję. Matka, wró- 
ciwszy z wesela, zdawała się być po- 
grażona w głębokim smutku. Mąż 
chciał dowiedzieć się o przyczynie, 
ona długo wzbraniała się mf ją wy- 
znać, nakoniec odkryła, że trawił ją 
żal, że nie ma podobnych, jak siostra, 
kolczyków i łańcuszka. Ojciec nic na 
to nie odrzekł. Miał w swoim składzie 
cudownie wyrobioną. strzelbę do po- 
lowania z takimiż pistoletami i kor- 
delasem. Strzelba, nad którą, mój oj- 
ciec cztery lata pracował, dawała 
cztery strzały od jednego nabicia. 
Ojciec cenił ją na trzysta neapolitań- 
skich nucji złota, wyszedł jednak na 
miasto i całą broń sprzedał za ośm- 
dziesiąt nucji, następnie skupił kol- 
czyki i łańcuszek i przyniósł je żonie. 
Matka tego samego dnia poszła 
pochwalić przed żoną Lfinarda i nie- 
słuchanie ucieszyła się, gdy znalezio- 
no kolczyki jej daleko piękniejsze i 
bogatsze. 

W tydzień potem żona Lunarda 
przyszła odwiedzić moją. matkę. Tym 
razem miała włosy splecione w jeden 
zwinięty warkocz, przytwierdzony 
wielką złotą szpilką, zakończoną. mi- 
sternie wyrobioną. rubinową różą. Ta 
złota róża zapuściła w serce mojej 
matki dotkliwe kolce. Znowu zaczę- 
ła się dręczyć i nie pierwej przestała, 
aż ojciec przyrzekł, że kupi jej taką 
samą szpilkę. Tymczasem szpilka 
podobna kosztowała czterdzieści pięć 
fncji i ojciec, nie mając ani tyle pie- 
niędzy, ani sposobów nabycia ich, 
wkrótce wpadł w tenże sam smutek, 
w jakim przed kilkoma dniami moja 
matka zostawała. 

Tymczasem pewnego dnia wszedł 
do mojego ojca najemny wojak tam- 
tejszy, nazwiskiem Grillo-Monaldi i 
przyniósł mu pistolety do wyczyszcze 
nia. Monaldi, widząc posępność me- 
go ojca, zapytał go o przyczynę i ten 
mu wszystko wyjawił. Po chwili na- 
mysłu, Monaldi rzekł do niego te wy- 
razy: „Panie, Zoto, jestem ci więcej 
winien, aniżeli sam sądzisz; przed 
kilkoma dniami znaleziono przypad- 
kiem mój sztylet w ciele człowieka, 
zamordowanego na drodze do Neapo- 
lu. Sąd posyłał ten sztylet do wszyst- 
kich zbrojowników, a ty wspaniało- 
myślnie oświadczyłeś, że go po raz 
pierwszy widzisz, jakkolwiek sztylet 
wychodził z twego warzsztatu i mnie 
samemu go sprzedałeś. Gdybyś był 
prawdę powiedział, mogłeś mnie wpro 
wadzić w niepotrzebny kłopot. Masz 
więc czterdzieści pięć fincji, których 
tak potrzebujesz; nadto pomnij, że 
odtąd kiesa moja jest na twoje rozka- 


zy. 

Ojciec mój z wdzięcznością przy- 
jął pienniądze i natychmiast poszedł 
kupić złotą szpilkę, w której tego sa- 
mego dnia matka moja wystąpiła 
przed swoją dumną siostrą. 

Matka, wróciwszy do domu, nie 


wątpiła, że pani Lunardo wkrótce u- 
każe się ustrojona w jaki nowy klej- 
not. Ale ta powzięła zamiar wcale in- 
nego rodzajf. Chciała pójść do ko- 
ścioła z najętym lokajem w liberii i 
zwierzyła się z tym zamiarem swe- 
mu mężowi. Lunardo, z natury nie- 
słychanie skąpy, łatwo przystawał 
na kupno kawałka złota, które zda- 
wało mu się równie bezpiecznem na 
głowie żony, jak w jego własnej szka- 
tułce. Ale zupełnie odmiennego zda- 
nia był, gdy go proszono o danie fin- 
cji złota dla próżniaka, który nie 
wiedzieć dla czego, przez pół godzi- 
ny miał stać za ławką jego żony. Je- 
dnakże pani Lunardo tak go mę- 
czyła i dręczyła bezustannie, że po- 
stanowił nakoniec dla oszczędności 
sam ubrać się w liberię i pośpieszyć 
za żoną do kościoła. Pani Lunardo 
uważała, że mąż równie był zdolnym 
do tego rzemiosła, jak ktokolwiek in- 
ny i w nadchodzące święta ukazała 
się w kościele z lokajem tego nowego 
rodzaju. Wprawdzie sąsiedzi śmieli 
się z tej maskarady, ale ciotka moja 
przypisywała to ficzuciu niepohamo- 
wanej zazdrości. 

Gdy zbliżyła się do kościoła, dzia- 
dy i baby zaczęły krzyczeć na całe 
gardło w właściwem im narzeczu. 
Mira Lunardu che falu criadu de 
suą mugiera. Ponieważ jednak bied- 


się| ni do pewnego stopnia tylko posđ- 


wają swoją śmiałość, przeto pani Lu- 
nardo spokojnie weszła do kościoła, 
gdzie rozstąpiono się przed nią z wiel 
kim szacunkiem. Podano jej wodę 
święconą, posadzono w ławce, pod- 
czas gdy matka moja stała wraz z in- 
nemi kobietami w kruchcie. 

Matka, powróciwszy do domu, na- 
tychmiast zaczęła obszywać niiebie- 
ski kaftan ojca starym galonem, od- 
prutym od ładowwnicu jakiegoś mu- 
szkietd. Ojciec, zdziwiony, zapytał o 
przyczynę, na co opowiedziała mu 
postępek siostry i jak mąż tejże był 
tak grzecznym, że, ubrawszy się w 
liberię, poszedł za nią do kościoła. 
Ojciec zapewnił ją, że nigdy nie zdo- 
będzie się na tę-grzeczność, wszelako 
następnej niedzieli najął za uncję zło- 
ta wygalowanego lokaja, który po- 
szedł za matką do kościoła i znowu 
pami Lunardo tym razem mfisiała u- 
stąpić siostrze. 

Tego samego dnia, zaraz po mszy, 
Monaldi przyszedł do mego ojca i 0- 
dezwał się temi słowy: 

— Kochany Zoto, dowiedziałem 
się o współzawodnictwie w dziwac- 
twach, jakie żona twoja z jej siostrą 
wyprawiają. Jeżeli śpiesznie temf nie 
zamadzisz, będziesz nieszczęśliwy 
przez całe życie. Masz więc dwie dro- 
gi przed sobą: albo dać żonie po- 
rządną naukę, lub też jąć się rzemio- 
sła, któreby zaspokoiło jej skłonność 
do wydatków. Jeżeli chwycisz się 
pierwszej drogi, ofiaruję ci moją la- 
skę, której często używałem na nie- 
boszczkę moją małżonkę. Nie jest to 
wprawdzie jedna z tych czarodziej- 
skich lasek, które ujęte za oba koń- 
ce obracają się w rękach i służą do 
odkrywania źródeł a nawet czasami 
i skarbów; ale jeżeli weźmiesz ją za 
jeden a drugi przyłożysz do pleców 
twojej żony, zaręczam, że wkrótce 
łatwo wyleczysz ze wszystkich przy- 
widzeń. Z drfgiej strony jeżeli pra- 
gniesz zaspokoić wskelkie jej żąda- 
nia, ofiaruję ci przyjaźń najdzielniej- 
szych ludzi w całych Włoszech, któ- 
rzy na teraz radzi przebywają w Be- 
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jako w mieście granicz- 


newencie, 
nem. Sądzę, że mnie rozumiesz, na- 
myśl się i daj mi odpowiedź. 

To mówiąc, Monaldi położył swoją 
laskę na warsztacie mego ojca i od- 


szedł.  Śród tego, matka moja, po 
mszy, poszła do Corsa i do kilku swo- 
ich przyjaciółek, aby pochwalić się 
swoim lokajem. Nareszcie wróciła u- 
radowana do domu, ale ojciec cał- 
kiem inaczej ją przyjął, niż się tego 
spodziewała. Lewą ręką porwał ją za 
lewę ramię, prawą zaś, ująwszy cza- 
rodziejską laskę, zaczął wykonywać 
rady swego przyjaciela  Monaldego. 
Ojciec z taką gorliwością oddał się í- 
dzielaniu tej nauki że matka padła 
zemdlona, co widząc, przestraszony 
małżonek wyrzucił laskę, jął błagać 
o przebaczenie, otrzymał je i pokój 
znowu został przywrócony. 

W kilka dni potem, ojciec udał się 
do Monaldego i, opowiedziawszy mu, 
jak czarodziejska laska mało skutko- 
wała, polecił się przyjaźni dzielnych 
towarzyszów, o których ten mf wspo- 
minał. Monaldi w te słowa mu od- 
rzekł: 

— Dziwi mnie to, że, nie mając 
serca ukarać własnej żony, myślisz, ' 
że ci wwystarczy odwagi na zacze- 
pianie podróżnych na publicznej dro 
dze. Wreszcie możemy się o tem prze- 
konać; serce ludzkie składa się z ty- 
lu przeciwieństw. Chętnie przedsta- 
wię cię moim przyjaciołom, ale mu- 
sisz wprzódy popełnić jakie morder- 
stwo. Każdego wieczora po skończo- 
nej racy, weź długą szpadę, załknij 
sztylet za pas i, przybrawszy postać 
nieco zfichwałą, przechodź się pod 
galerią Madonny. Być może, że kto 
zażąda twojej pomocy. Tymczasem 
bądź zdrów; oby niebo raczyło sprzy- 
jać twoim przedsięwzięciom. 

Ojciec posłuchał rady Monaldego 
i wkrótce spostrzegł, że różni wojacy 
jemu podobni a nawet zbiry, pozdra- 
wiali go ze znaczącem spojrzeniem. 
Po dwóch tygodniach takiej prze- 
chadzki jakiś nieznajomy zbliżył się 
do niego i rzekł: 

— Oto masz pan sto uncji złota. 
Za pół godziny ujrzysz przechodzą- 
cych dwóch młodych ludzi z białymi 
piórami na kapeluszach. Zbliżysz się 
do nich jakgdybyś chciał im powie- 
rzyć jakąś tajemnicę i rzekniesz pół- 
głosem. „Który z panów jest margra- 
bią Feltri?* Jeden z nich odpowie: 
„Ja nim jestem“. Natenczas pchniesz 
go sztyletem, ale uważaj dobrze, w 
samo serce.  Drfigi młody człowiek 
jest nikczemnym tchórzem i zaraz u- 
cieknie. Wtedy dobijesz Feltrego. Gdy 
wszystko już będzie skończone, wra- 
caj spokojnie do domu i wcale nie 
staraj się schronić do kościoła. Ja 
będę tuż przy tobie. 

Mój ojciec wypełnił słowo w sło- 
wo dane mu polecenie i gdy powTó- 
cił do domu, zastał już nieznajomego, 
którego nienawiści tak dobrze fisłu- 
żył. 

— Panie Zoto — rzekł tenże — 
mocno ci jestem obowiązany za wy- 
świadczoną mi przysługę. Oto jest 
druga kiesa ze stoma uncjami złota, 
które chciej przyjąć i jeszcze jedna 
tej samej wartości, którą wsuniesz w 
rękę sprawiedliwości gdyby chciała 
cię napastować. 

Po tych słowach, nieznajomy za- 
winął się w płaszcz i odszedł. 

Wkrótce potem naczelnik zbirów 
stawił się o mego ojea, odebrawszy 
jednak sto uncji złota, przeznaczo- 
nych dla sprawiedliwości, zaprosił 
go do siebie na przyjacielską wiecze- 
rzę. Udali się do mieszkania przyle- 
głego do publicznego więzienia i zna- 
leźli już przy stole dozorcę i spowied- 
nika więzniów. Mój ojciec był nieco 
wzrdszony, jak to zwykle bywa po 
pierwszem morderstwie. Duchowny, 
spostrzegłszy jego pomieszanie, rzekł. 

(CIĄG DALSZY NASTĄPI) 
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Bojanowski wiedząc, jaki los go 
czeka, postanowił życie soble ode- 
brać. Wprawdzie odebrano mu wszy- 
stko, cokolwiek mogłoby mu posłu- 
żyć do tego celu, jednak on umiał so- 
bie poradzić. Z mokrej słomy, która 
służyło mf za posłanie ukręcił sobie 
sznur, przymocował go do ściany, a 
na drugim końcu zrobiwszy pętlicę, 
założył ją sobie na szyję i w ten spo- 
sób oszczędził sobie katuszy jakie go 
czekały. 

Sędzia śledczy wściekał się ze zło- 
ści, dowiedziawszy się o śmierci Bo- 
janowskiego i natychmiast kazał o- 
kuć w kajdany tegoż dozorcę, wie- 
dział bowiem, że gniew carski na nie- 
go spadnie. 

Kazał natychmiast przywołać le- 
karza, żeby skonstatował, czy się nie 
uda jeszcze denata przywołać do ży- 
cia, lekarz jednak skonstatował za- 
szłą już śmierć. 

Aleksander III. również rozgnie- 
wał się okropnie, gdy md pisemnie 
doniesiono, o samobójstwie nihilisty. 

— Omi wszyscy są nihilistami — 


Groby Dylieski 


Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra II. 


czyli 


TAJEMNICE 
ZAMKU 
CARSKIEGO 


miał wtedy zawołać, mnąc w ręku 
papier, a następnie ze złością rzuca- 
jac go w kąt. 

— Wszyscy, którzy mię otaczają 
są nihilistami, Sami go zabili, a 
dopuścili do tego, że sobie życie ode- 
brał, aby nie mógł ich zdradzić. 

Lecz ja zrobię z nimi porządek. 
Zaprowadzę żelazne rządy, będę ka- 
rał śmiercią każdego, na kogo tylko 
padnie podejrzenie, że jest moim nie- 
przyjacielem, : 

Istotnie pogróżkę swą wprowa- 
dził w czyn — poznosił wszelkie ulgi 
jakie dał już, albo też zamierzał dać 
ojciec jego, Aleksander II. 

Cała zraja szpiegów rozlała się 
znowu po całym kraju, policjanci by- 
li panami życia i śmierci, od ich hu- 
moru į usposobienia zależał los oby- 
wateli, każdego bowiem, kto był dla 
nich niewygodnym więzili miesiąca- 
mi całemi trzymali w więzieniach, 
katując go rózgami, niby dlatego, a- 


Lecz nietylko dla swych podda- 
nych był Aleksander III. srogim de- 
spotą, lecz nawet dla najbliższych: 
swoich krewnych. 

Najbardziej nie znosił swej ku- 
zynki Very, nienawidził bowiem jej 
otwartego, uprzejmego charakteru. 

Wiedział o dawniejszych zamia- 
rach swego ojca, aby ją wydać za nie 
mieckiego księcia, od którego to za- 
miaru Aleksander II. w końcu od- 
stąpiŁ Atoli nie chciał uszanować 
woli ojca. 

Ósmego dnia swego panowania 
zawezwał do siebie wielkiego księcia 
Konstantego i powiedział mu wręcz, 
że wolą jego jest, aby Vera wyszła za 
owego księcia niemieckiego. 

Konstanty przestraszył się bar- 
dzo, wiedział bowiem, że byłoby to 
śmiercią Very. 

— Czy wasza cesarska mość wie 
o tem — rzekł do Aleksandra III., że 
Vera oświadczyła Świętej pamięci A- 
leksandrowi II., że woli umrzeć, jak 
wyjść za owego księcia, i że Ale- 
ksander II. odstąpił wcześnie od 
swego zamiaru? 

— I ja niejedno muszę zrobić, 
czegobym nie chciał — odrzekł mło- 
dy car — i ja nie mam własnej woli, 
lecz jestem częścią składową owej 
wielkiej maszyny, której wy wszyscy 
jesteście śrubami. 


by wymusić od niego przyznanie się| Wasza cesarska wysokość zechce 

do winy, aż w końcu nie udowodniw- mi tutaj księżniczkę, abym 

pa Bag żadnej winy, "pm MS 0 BA a swem postano- 
z 3 


— Dobrze — odrzekł Konstanty, 
i ukłoniwszy się wyszedł. 

Za pół godziny stanęła Vera przed 
carem, 

— Moja kochana kuzynko 
rzekł Aleksander III. podając jej rę- 
kę — zaledwie wstąpiłem na tron, a 
już troszczę się o to, aby zapewnić 
ci szczęście. Przeznaczyłem ci naj- 
lepszego ze wszystkich książąt. Wła- 
śnie romawiałem z niemieckim am- 
basadorem, pójdziem do Berlina, 
gdzie odbędzie się twój ślub. 
e». ty bledniesz, drżysz, co ci 


Vera zmazu nic nie mogła odpo- 
wiedzieć, tylko ciężko dyszała. 

— Najjaśniejszy panie — zawoła- 
ła po chwili gwałtownie — nie żądaj 
odemnie, abym się poświęciła intere- 
som państwa. Nie posiadam tyle mę- 
stwa i ofiarności, abym miała na całe 
życie zagrzebać swe szczęście. Nie 
przymuszaj mnie wasza cesarska 
mość, abym oddała rękę człowieko- 
wi, którego nie kocham, którego nie 
znam jeszcze, a już go nienawidzę. 

— Nie kochana kuzynko, wola 
moja jest żelazna i nieugięta. Gdy 
raz powiedziałem, znaczy to tyle, 
jakby było wyryte na marmurze. Nic, 
nie może tego zmazać. A wobec tych 
którzy się zechcą opierać mej woli, 
będę nieubłaganym. Zatem nie wahaj 
się dłużej, ani się nie opieraj, tylko 
weź pióro do ręki i podpisz tę umo- 
wę. 


Str. TU 


Kronika| Staca opieki nad narkomanami 
powstanie w Poznaniu 


Jak się dowiadujemy w Poznaniu pow- 


Środa 


23 


lutego 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Wtorek, godz, 10 rano. Ciśnienie atmo- 
sferyczne średnie 756 mm. Temperatura 
powietrza w ub. dobie najwyższa -|-4 st. C., 
najniżeza —2 et, C. 

Stan wody w Warcie w dniu dzisiejszym 
18 cm Temperatura wody -+0,2 st. C, 

_ ` Weachód słońca o godz. 6,36, zachód o gy: 
dzinie 17,02. Wschód księżyca o godz. 2,41; 
zachód o godz. 10,54. 

Nocne dyżury aptek 

Śródmieście: apteka 27 Grudnia, ul. 27 
Grudnia 18; apt. im. dr. Marcinkowskiego 
w Bazarze, ul, Nowa; apt. Zielona, ulica 
Wrocławska 31; apt. Czerwona. St. Rynek 
87; apt przy Grobli, W. Garbary 41. 

— Jeżyce: m pod Gwiazdą. ul. Kra- 
szewskiego 12. zarz: Apt św. Łazarza, 
ul Strusia 9. Wilda: Apt. pod Koroną. Gór- 
na Wilda 61. Dębiec: Apt przy ul Dębiń- 
12. Główna: Apt. przy Krzyżu. ul. Główna 
skiej 6. Sołacz: Apt. przy ul. Mazowieckiej 
19. Starołęka: Apt, miejscowa. 


Ważne telefony: 
Zegarynka — 07, Centrale międzymiasto- 
wa — 00, Informacja tel. — 09. 


Telefon 20-33 — Jan Alejnik — Foto- 
graf - reporter, św. Marcin 57. 


Z miasta 


— Prelekcja o Goyi na „Czwartkach” w 
Pałacu, Henryk Uziembło. znakomity pla- 
styk krakowski ze starszego pokolenia ma- 
larskiego wygłosi w czwartek, dnia 24 bm. 


Wtorek 22 Małgorzaty 
Środa 23 Piotra 


Prelegent nie 
tylko zajmie się twórczością hiszpańskiego 
malarza, lecz przedstawi równolegle „Czwar- 
page " słuchaczom tragiczne etapy żywo- 


— Warmia w poezji polskiej. Na pona 
szy temat w ramach Powsz. Wykładów Un. 
Pozn. w Środę, dnia 23 bm. o godz. 20 w sali 
17-tej Coll Minus mówić będzie doc. dr. Stef- 
ten Wstęp 30 i 15 groszy. 

— Zjazd Wlkp. Tow. Ogrodniczego, W 
niedzielę obradowało w Poznaniu pod prze- 
wodnictwem p. Lewandowskiego walne ze- 
branie Wielkopolskiego Towarzystwa Ogrod 
niczego. Przyjęto sprawozdanie zarządu z 
działalności na rok 1937 i udzielono abso- 
lutorium ustępująceńu zarządowi, a następ- 


nie dokonano wyborów nowego zarządu w|- 


składzie dotychczasowym, 


Oświata robotnicza 


— Uniwersytet P , Wykłady 
ogólne. na Uniwersytecie Powszechnym im. 
Jana Kasprowicza odbędą się w środę, 23. 2, 
w auli Gimnazjum im, Paderwskiego (ulica 
Składowa 2), Tematy wykładów: 1: Znacze- 
nie Gdyni w układzie gospodarczym Polski. 
2. Wiara i wiedza, Początek o godz, 19,15. 
Wstęp wolny. 

— Kółko szachistów Ośrodka Społ 0Ś- 

. W świetlicy ztmowej Ośrodka 
Społ. Oświat. odbyło się zebranie konstytu- 
cyjne kółka szachistów. Zebranie zagaił 
kierownik kółka p. radea Wilezkowiak. po 
czym odczytał statut, który został przyjęty. 
Kółko nazwano „Pion”*. Do kółką zapisało 
się 15 wychowanków Ośrodka, 


Odznaczenia Krzyżem Zasługi 


„Zarządzeniem Pana Prezydenta z 
dnia 17 bm. odznaczeni zostali Sre- 
brnym Krzyżem Zasługi: Józef Gross 
man, kierownik Kancelarii Okręgo- 
wego Urzędu Miar w Poznaniu oraz 
dr Ignacy Stanisław Morawski, le- 
kaz powiatowy w Śodzie, 


W Poznaniu ma powstać 
„Teatr Peryferyjny" 


Jak się dowiadujemy, pewne gro- 
mo osób w Poznaniu dąży do urucho- 
mienia w naszym mieście teatru, 
przeznaczonego specjalnie dla sze- 
rokich rzesz robotniczych i nieza- 
możnej ludności. Teatr ten dawałby 
przedstawienia w rozmaitych salach 
na peryferiach miasta, w zakładach 
przemysłowych itp. Organizatorzy 
zajęci obecnie są szczegółowym prze- 
pracowaniem całego projektu, po 
czym przedstawią go kompletnym 
czynnikom wojewódzkim i miejskim. 

Pięknej inicjatywie należy tylko 
przyklagnąć. „gk X) 


Kalendarz rzymsko- kato, 


Środa, dnia 23 lutego TY38 r. 


stanie z inicjatywy Związku Lekarzy Stacja 


jedną z pierwszych w Polsce. Uruchomienie 
tej stacji odciąży w dużej mierze prakty- 
kujących lekarzy, którzy stale byli nagaby” 
wani przez narkomanów o narkotyki. Celem 
zdobycia narkotyku markomani nie cofali 
się dotychczas przed żadnymi podstępami 
i sztuczkami, oszukując jak się dało lekarzy. 
Stan ten w wysokiej mierze wpływał ujem- 
nie na stosunek lekarzy do narkomanów. 
Z drugiej strony lekarz, który dotychczas 
wystawiał recepty na narkotyki nałogowym 
narkomanom, i w razie wykrycia tego pro- 


Opieki nad narkomanami. Stacja ta będzie 


cederu bronił się jak ostatnio jeden z oskar- 
żonych lekarzy na rozprawie sądowej, że 
ułatwiał nabycie narkotyków nałogowym 
narkomanom jedynie z litości", teraz w ten 
sposób nie będzie mógł się bronić. 


Wszystkich narkomanów weźmie w swo 


ją opiekę Stacja, odciążając w ten sposób 
praktykujących lekarzy. Stacja będzie pro- 
wadziła ścisłą ewidencję narkomanów i 
przeprowadzała, w możliwych wypadkach, 


Projekt uruchomienia Stacji powita spo- 
łeczeństwo z zadowoleniem, gdyż ostatnie 
procesy narkomanów wskazywały dobitnie, 
że w tej dziedzinie jest coś w nieporządku. 


Z walnego zjazdu T. N. S. W. 


Podział organizacji na okręgi poznański I pomorski 


W niedzielę w auli gimnazjum św. Marii 
Magdaleny w Poznaniu odbyło się walne 
zgromadzenie Towarzystwa Nauczycieli 
Szkół Średnich 1 Niższych. Na zebraniu o- 
becni byli między innymi wiceprezes zarzą- 
du głównego T, N. S. W. prot, Kwiatkowski, 
kurator poznański dr. Jakubiec, kurator 
pomorski dr. Ryniewicz, nacz. Izdebski, wi- 
zytator Tarnowski, wizytator dr. Eustachie- 
wicz, naczelnik Durek oraz naczelnik Iz- 
debski. 

Po zagajeniu zebrania i ogólnym spra- 
wozdaniu przewodniczącego zarządu okrę- 
gowego dr. Kazimierza Łuczewskiego, od- 
czytano protokół z poprzedniego walnego 
zebrania. Z kolei ustępujący zarząd zdał 
obszerne sprawozdania ze swej działalności 
za rok 1937 i I kwartał roku 1938. Na za- 
kończenie części I zebrania tj. wszystkich 


Urzędnicy popierają tezy wysunięte 
przez Kongres Prac. w Warszawie 


Z inicjatywy Wojewódzkiej Rady 
Pracowniczej w Poznaniu odbyło się 
w Poznaniu ogólne zebranie spra- 
wozdawcze członków organizacyj za- 
wodowych pracowników państwo- 
wych, samorządowych i prywatnych. 
Obradom przewodn. prezes Tymcz. 
Wydziału Wykon. Wojew. Rady Pra- 
cowniczej Józef Dziak. 

Głównym celem zebrania było 
zdanie sprawozdania z przebiegu ©- 
brad i z powziętych uchwał Kongre- 
su związków pracowników państwo- 
wych, samorządowych i prywatnych, 
który odbył się w Warszawie w dn. 
16 i 17 1. br. 

Po zagajeniu, przewodniczący pre 
zes Dziak podał do wiadomości fakt 
powołania do życia w dniu 12. I. br. 
Rady Pracowniczej w Poznaniu oraz 


delegatów Kół T. N. S. W., i po rozlicze- 
niu finansowym z Okręgiem pomorskim, na- 
stąpił wybór komisyj wyborczych. 

Na wczorajszym zebraniu nastąpiło roz- 
bicie Towarzystwa na dwa okręgi: okręg 
poznański i okręg pomorski. Jest to w 
związku ze zmianami terytorialnymi woje- 
wództwa i kuratorium. 

B. zarząd został wybrany ponownie ja- 
ko zarząd okręgu poznańskiego T. N, S. W. 
Prezesem zarządu okręgu pomorskiego wy- 
brano p. Aleksego Makowskiego, b. wizy- 
tatora. 


Na zebraniu między innymi poznański 
kurator dr. Jakóbiec poruszył sprawę dy- 
sproporcji między szkolnictwem  niemiec- 
kim w Polsce i szkolnictwem polskim w 
Niemczech. (P) 


omówił po krótce jej cele i zadania. 
Następnie wygłosili referaty spra- 
wozdawcze z Kongresu pracownicze- 
go w Warszawie: prezes Szlązak w 
odniesieniu do spraw urzędników 
państwowych, prezes Gaertner w od- 
niesieniu do spraw urzędników sa- 
morządowych i prezes Szkalrz w od- 
niesieniu do zagadnień, obchodzą- 
cych w pierwszym rzędzie umysło- 
wych pracowników prywatnych, a po 
części również cały świat pracy. 

W rezultacie przyjęto jednogłoś- 
nie rezolucję w której zebrani pod- 
trzymują i popierają żadania, wysu- 
nięte w sprawach zawodowych przez 
Kongres pracowniczy w Warszawie 
w dniach 16 i 17 I. 88 r., jako tezy, 
dążące do poprawy ich bytu mate- 
rialnego i stanowiska społecznego. 


ae TTW ZWZ CZW W O 


Sztandar dla LMK. 
przy Zarządzie Miejskim 


W ub. niedzielę oddział Ligi Morskiej i 
Kołonialnej przy Zarządzie Miejskim obcho 
dził uroczystość poświęcenia swego sztan- 
daru. Po mszy św. w kościele Farnym, w 
czasie której poświęcenia dokonał ks. pra- 
łat Steinmetz, odbyło się zebranie w sali 
Rady Miejskiej. 

Zagaił je prezes oddziału ppłk. Stepek, 


wygłaszając krótkie przemówienie, po czym | - 


orkiestra odegrała hymn narodowy. Nastę- 
pnie przemówił tymczasowy prezydent mia- 
sta, który wręczył Sztandar prezesowi Step 
kowi a ten oddał go z kolei chorążemu. 

Na koniec zabrał głos prezes okręgu po- 
znańskiego LMK prof. dr. Stanisław Paw- 
łowski, omawiając najaktualniejsze zagad- 
nienia, związane z polską polityką morską i 
kolonialną. Po przemówieniu swym prof. 
Pawłowski udekorował członków zarządu 
oddziału medalem 15-lecia odzyskania mo- 
rza. 


— 


Smiertelny skok więźnia 


Na szlaku kolejowym Poznań — 
Ostrów pomiędzy stacją. Chocicza — 
Mieszków konwojowany przez poli- 
cję 30-letni więzień pot Wica 
wyskoczył z pociągu i poniósł śmierć 
na miejscu, 


Adw. Piekarski przewieziony 
do Kościana 


Jak się dowiadujemy, adwokat Stani- 
sław Piekarski, umieszczony na skutek de- 
presji psychicznej, w jaką popadł po wyro- 
ku sądowym, chwilowo w Zakładzie Psy- 
chiatrycznym przy ul. Grobli, przeniesiony 
został do Sanatorium dla Nerwowo Chorych 
w Kościanie. 


z 


Zjazd kupiectwa branży 
bławatniczo-konfekcy|nej 


W Poznaniu obradował zjazd 
zrzeszonego kupiectwa branży włó- 
kienniczo - konfekcyjnej. Obrady za- 
gaił prezes Woźniak, witając uczest- 
ników zjazdu, którzy reprezentowali 
kupiectwo tej branży ze wszystkich 
miast Wielkopolski. Z kolei dyr. Klu- 
czyński przedstawił projektowaną 
przez Wlkp. Zw. Chrześc. Zrzeszeń 
Kupieckich strukturę organizacyjną 
kupiectwa . branży. włókienniczej, 
którą po krótkiej dyskusji zjazd za- 
akceptował. Zasadą jej jest, że nie 


tworzy się samoistnego zrzeszenia 


kupców tej branży, lecz utworzona 
zostanie 
przy Wielkopolskim Związku Chrz. 


Zrzesz. Kup. Przewodniczącym ko- 


misji wybrany, został prezes Woż-|go, 


sekcja ze . Stałą Komisją 
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niak, członkami pp.: Reichelt (Po- 
znań), Kotlarski (Leszno). Płoszyński 
(Wągrowiec), Bogajewski, - Orłowski 
(Ostrów), i Szostak. W dalszym cią- 
gu uczestnicy Zjazdu wysłuchali re- 
feratu dyr. Kluczyńskiego na temat 
możliwości wprowadzenia stałych 
cen. Duże zainteresowanie wywołał 
wygłoszony przez mgr Glucka, refe- 
rat na temat uregulowania wybrze- 
daży w obowiązującym u nas usta- 
wodawstwie. 


Kursy ogrodniczo-hodowlane 
dla bezrobotnej młodzieży 


W dniu wczorajszym rozpoczął się 
w Inspektoracie Szkolnym kurs o- 
grodniczo - hodowlany dla bezrobot- 
nej w Ośrodku Społ. Oświat. Kierow- 
nej Ośrodku Społ. Oświąt, Kierow- 
nictwo fachowe kursu —_nspektorat 
powierzył inż. Onitschowej. Kurs bę- 
dzie trwał do 15 marca i będzie miał 
charakter teoretyczno - praktyczny. 
Lekcje teoretyczne odbywać się bę- 
dą w świetlicy zimowej przy ul. Ogro- 
dowej 12, a lekcje praktyczne na o- 
gródkach działkowych przy ul. Sza- 
marzewskiego. 

Kurs został zorganizowany dzięki 
życzliwemu stanowisku Miejskiego 
Komitetu Obywatelskiego do walki z 
bezrobociem, który na ten cel przy- 
znał odpowiednią subwencję. 

W niedługim czasie Inspektorat 
Szkolny przewiduje uruchomienie 
drugiego kursu dla bezrobotnej mło- 
dzieży pozaszkolnej z Osiedli Nara- 
mowic, Krzyżownik, Dębca i t. d. 


Numer 4-ty „Słówek Młodych” 


W dn. 18 b. m. ukazał się w Pała- 
cu Działyńskich czwarty z kolei nu- 
mer żywego dziennika pod nazwą 
„Słówka Młodych — Trybuna Mło- 
dych Demokratów“, zyskującego so- 
bie coraz szersze grono sympatyków. 
Numer ostatni w pierwszej swej czę- 
ści poświęcony był zagadnieniom ro- 
botniczym; część druga — z uwagi 
na trwający jeszcze karnawał — 
miała charakter wesoły. 

Wieczór zagaił p. Littchen udzie- 
lając głosu p. mgr. Bronisławowi 
Wolkowi, który wygłosił referat na 
bardzo aktualny w chwili obecnej 
temat: „Partyjne czy bezpartyjne 
związki zawodowe”. Mówca wypo- 
wiedział się przy tym za bezwzględną 
niezależnością związków zawodowych 
od partyj politycznych i za koncep- 
cją związków absolutnie bezpartyj: 
nych, łączących ludzi li tylko na plat 
formie czysto zawodowej. 

Drugi referat p. t. „O ochronie 
pracy w Polsce“ wygłosił mgr. Jerzy 
Kurkiewicz, referendarz Inspektora- 
tu Pracy X Okręgu, charakteryzujac 
zakres kompetencyj oraz działalność 
Inspekcji Pracy. Część pierwszą za- 
kończył referat p. G. Littchena p. t. 
„Zagadnienie klasowoś"* w oświacie 
robotniczej”. 

W cześci drugiej konferansjerkę 
prowadził z humorem p. Witold Gru- 
dziński. Na wstępie p. Wł. Binek od- 
śpiewał „Wspomnienie'* B. Plewiń- 
skiego przy akompaniamencie kom- 
pozytora, po czym p. Jerzy Popkow- 
ski odczytał swój satyryczno = poli- 
tyczny felieton p. t. „Wędrowne ko- 
łyski*. W dalszym ciągu p. Karczew- 
ski zaśpiewał piosenkę „O sole mio“. 

Dużo wesołości wywołał skecz W. 
Grudzińskiego p. t. „Telefon w Ko- 
ciej Pupce* w wykonaniu autora o- 
raz Krystyny Łukawskiej i WŁ. Bin- 
ka. Z kolei p. Karczewski odśpiewał 
piosenkę „Wilia“ z operetki „„Weso- 
ła Wdówka*, a Wł. Binek „Czarda- 
szą' Kempnera oraz włoską piosen- 
kę ludową w tłumaczeniu polskim. 
Program zakończył dowcipny felie- 
ton polityczny „Polska B“ W. Gru- 
dzińskiego. 

Po wyczerpaniu programu odbył 
się dancing. 


— _ — 


Komunikatv teatralne 


— Teatr Wielki. Dziś wieczorem koncert 
Orkiestry Symfonicznej pod dyrkecją Józe- 
fa Ozimińskiego. Orkiestra odegra poemat 
symfoniczny Karłowicza „Powracające fale" 
i A. Dworzaka symfonie „Z nowego świata”, 

— Teatr Polski, Dziś i jutro tylko dwa 
razy wystąpią gościnnie artyści warszawscy 
w komedii muzycznej „zmienna płeć”, We 
czwartek „Niespodzianka” Rostworowskie- 


; mann Wilhelm, 
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Środa, dnia 23 


wolne zebramie Oddziału Handlowego ZKP, 


W ub. niedzielę w lokalu związkowym 
przy ulicy Spokojnej 24, odbyło się wal- 
ne zebranie Oddziału Handlowego Zjed- 
noczenia Kolejowców Polskich, Zebra- 
nie zagaił prezes Oddziału p. Krawczyk, 
witając prezesa zarządu okręgowego Pp. 
G. Zimnego, oraz zebranych członków 
oddziału. 

Przewodnictwo walnego zebrania po- 
wierzono prezesowi Okręgu p. Zimnemu. 

Prezes oddziału p. Krawczyk złożył 
obszerne sprawozdanie z działalności za- 
rządu i z zadowoleniem podkreślił, że 
praca zarządu była w tej kadencji inten- 
zywna i owocna. Prezes Krawczyk za- 
znaczył, że Zjednoczenie Kolejowców 
Polskich, aby osiągnąć swoje cele, musi 
współpracować ze swą. centralą: Zjedno- 
rzeniem Zawodowym Polskim, 

Szczegółowe sprawozdanie z działal- 
ności zarządu złożył sekretarz p. Chałup 
ka, z gospodarki finansowej, skarbnik p. 
Sternal, a komisji rew. p. Podeszwa Sta- 
nisław. 

Walne zebranie po wysłuchaniu spra- 
wozdania członków zarządu i kom. rew. 
udzieliło zarządowi absolutorium, jedno- 
głośnie, a w dowód uznania jego owocnej 
pracy, wybrano zarzad jednogłośnie w 
dotychczasowym składzie, tj. prezes — 
Krawczyk Stanisław, wiceprezes Treu- 
sekretarz — Chałupka 
Stanisław, zastępca Ponieważ Leon, skar 
bnik Sternal Stanisław, członkowie za- 
rządu: Marciniak Józef, Stander Augu- 
styn i Groszczyk Kazimierz. Komisię re- 
wizyjną tworzą: p. Podeszwa, Kichś i La 
komy. 


7 wielką uwagą wysłuchano przemó- 
wienia prezesa okręgowego P. Zimnego 
Grzegorza, który zobrazował zebranym. 
pracę i wysiłki zarządu okręg. oraz wy- 
działu wykonawczego w ogólnych zary= 
sach oraz jego akcji w sprawie zniesie- 
nia podatku specjalnego, awansów, nie- 
prawiedliwego podziału doraźnych. zapo- 
móg, nowej tabeli stanowisk, nowej u- 
stawy uposażeniowej oraz sprawę konso- 
lidacji ruchu zawodowego. Nastonnie re 
fernt omówił obszernie rolę, jaką odgryY- 
wa Zjednoczenie Kolejowców Polskich, 
oparte o wiełką organizacjęZjednoczenia 
Zawodowego Polskiego obecnie, i jaką 
odegrać musi w przyszłości. 

Prezes Zimny z naciskiem podkreślił, 
że każdy członek Zjednoczenia Kolejow- 
ców Polskich powinien bezwzględnie 
brać udział w intensywn. pracy społeczm., 
aby był świadom swego zadania w wal- 
ce o swój byt, w walce © swe Drawa, iw 
walce o stanowisko Zjednocz. Kolejow- 
ców Polskich w społeczeństwie, w duchu 
na wskroś polskim i katolickim. 

Przemówienie swoje zakończył p. pre 
zes Zimny gorecym apelem do zebranych 
aby stanęli solidarnie dó tej wytężonej 
pracy społecznej wspólnie z zarządem, 8, 
wtenczas osiągniemy osiągniemy pożąda- 
ne rezultaty. 

Przemówienie prezsa Zimnego nagro- 
dzili zebrani burzą oklasków. 

W końcu uchwalono kilka wniosków. 

Sprawozdania, referat i dyskusja 
utrzymane były na bardzo wysokim 
poziomie. Biła z nich rzetelna troska 0 
dobro państwa, narodu i świata pracy. 


Oszust kierownikiem ngencji pocztowej 


Zdefraudowawszy 170.000 zł kupił willę w Poznaniu 


PAT donosi: W pociagu, zdążają- 
cym z Katowie w kierunku Pozna- 
nia, straż kolejowa  przytrzymała 
dziś poszukiwanego za defraudację 
100.000 zł na szkodę urzędu poczto- 
wego w Wilkorytach n. Bugiem, nie- 
jakiego Andrzeja Kulczyńskiego vel 
Jana Zacnego, którego przekazano 
władzom policyjnym w Tarnowskich 
Górach. 

. w + 

Jak się dowiadujemy Andrzej Kul 
czyński pochodzi z Trzebionki pow. 
trzebińskiego pod Krakowem. Sfał- 
szowawszy dokumenty Jana Zacne- 
go z Wieliczki, uzyskał pod tym na- 
zwiskiem posadę kierownika agen- 
cji pocztowej w Wilkorytach. Na sta 
nowisku tym przebywał nie długo, 
tym nie mniej zdołał okres ten wyzy- 
skać dla zdefraudowania kwoty 170 
tys. zł. 

„_ Malwersacje popełniał w ten spo- 
sób, że wypisywał przekazy na fik- 
cyjne nazwiska a pieniądze przy- 
właszczał sobie. Dopiero przed kilku 
tygodniami nadużycia te wykryto, 
Kulczyńskiego w Wilkorytach już nie 
było. Przybył on w dn. 12 bm. do 
Poznania, gdzie zamieszkał w hotelu 
„Sayoy“. Podczas pobytu w Pozna- 
niu nawiązał kontakt z pewnym po- 
średnikiem z, którym umówił się w 
sprawie kupna willi niej. Kirschow- 
skiego przy Al. Czechosłowackiej 7 
na Dębcu. Następnie wyjechał do 
Krakowa skąd po kilku dniach po- 
wrócił, by tranzakcję kupna willi za- 
kończyć. Willę kupił za 12 tys. zł, 
płacąc właścicielowi kwotę 9 tys. zł 
a ciążącą na willi hipotekę w sumie 
3 tys. zł uregulował w K. K. O. miasta 
Poznania. Kontrakt kupna Kulczyc 
ki zawarł u notariusza Korczyńskie- 
go na nazwisko swego brata, Michała 
Kulczyńskiego, studenta wydziału 
prawnego Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. 

Po sfinalizowaniu tej sprawy Kul 
czycki wyjechał znów do Krakowa, 
zostawiając 'w Poznaniu na dworcu 
kuferek, zawierający po za gotówką 
w kwocie 127 tys. zł jeszcze dwa sre- 
brne lisy, kilka zegarków oraz szereg 
fałszywych: dowodów osobistych, ma 
jących mu służyć do dalszej prze- 
stępczej działalności, 

Wczoraj, gdy Kulczycki po raz 


trzeci wyjechał do Poznania został 
rozpoznany na dworeu w Tarnow- 
skich Górach przez rewidenta kole- 
jowego Rudolfa Osmyka, aresztowa- 


ny i osadzony w więzieniu. 
_ Kufer na dworcu poznańskim za- 
jęty został przez sędziego śledczego. 


lutego 1938 r. 
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— Znany zł j sklepowy w potrzasku. 
W dniu 21 eg W 1330 w składzie obu- 


wia Kozowicza przy Starym Rynku 92 zo- 
stał przytrzymany na gorą uczynku kra- 
dzieży trzewików znany złodziej sklejowy 
Żbikowski: Czesław, lat 30 (ul. Świerczew- 
fke 8a), któremu skradzione trzewiki ode- 
rano. 

— Włamanie do „Brzeski-Auto*. W dniu 
21 bm. w godzinach | ar a jo Ap włamano 
się do firmy „Brzeski-auto”, przy ul. Jakóba 
Wujka 8 za pomocą wytrycha lub podrobio- 
nego klucza, skąd skradziono z kasetki, któ 
rą poprzednio rozbito, 307 zł. Jako sprawcę 
przytrzymano Szymczaka Jana, lat 29, (ul. 
Żupańskiego 1), któremu odebrano skradzio 
ne pieniądze i zwrócono poszkodowanej 


irmie, 

— Skradł drób. Hieronim Rubalczak (ul. 
Pamiątkowa 7) przetrzymany został za kra- 
dzież drobiu i różnych innych przedmiotów 
na szkodę B. (Droga Dębińska). Rubalcza- 
kowi odebrano skradzione przedmioty i 
zwrócono poszkodowanemu. 


Wypadki 


— Wypadek przy pracy. Dziś ofiarą nie- 
szczęśliwego wypadku przy pracy Ślusar- 
skiej padł Felonkiewicz Leon, lat 40, zam. 
przy ulicy Grobli 24, Odpryśnięty kawałek 
metalu zadał mu ranę kłutą w prawe pod- 
udzie. Zawezwane pogotowie fat. (66-66) 
przewiozło Felonkiewicza do szpitala Prze- 
mienia Pańskiego. 

— Młodociany awanturnik. Do pogot. 
ratunkowego (66-66) zgłosił się niej, Czesław 
Wesołek, lat 16, zam. przy ul. Czesława 11. 
Miał ranę ciętą poniżej łopatki. zadaną w 
zaa bójki. Po otrzymaniu opatrunku od- 
szedł. 

— Niecodzienny wypadek, Na dworcu 
kolejowym w Poznaniu zasłabła nagle Ja- 
nina Wojciechowska z Trzemeszna. Pogoto- 
wie rat, przewiozło ją do kliniki dla położ- 
nych przy ulicy Polnej, gdzie Wojciechow- 
ska urodziła dziecko. 

„— Wóz przejechał robotnika, Wczoraj 
wieczorem w Naramowicach mprzejechano 
wozem 60-letniego robotnika Jana Czempiń- 
skiego Lekarz pogotowia rat, (66-66) stwier 
dził złamanie podstawy czaszki, złamanie 
obręczy biodrowej i ranę dartą głowy. Po 
udzieleniu pomocy lekarskiej przewieziono 
Czempińskiego do szpitala, 


Niesnaski rodzime doprowad ły do protest 


5 Przed sądem grodzkim w Pozna- 
niu toczył się proces przeciwko 37- 
letniemu  robotnikowi Mikołajowi 
Flakowi z Poznania, oskarżonemu © 
to, że w listopadzie ub. roku groził 
Annie Grzylowej, że zabije ją wraz 
z całą rodziną, 

Między rodziną Grzylów a rodzi- 
ną Flaków istniały od dawna zatar- 
gi, które niejednokrotnie doprowa- 
dzały nawet do krwawych bójek. 
Obie rodziny mieszkają w domu na 
Zawadach. W lecie ub. roku w cza- 
sie takiego nieporozumienia Flak za- 
rzucił swej szwagierce, że wspólnie 
ze swym mężem otruła swoich sied- 
mioro dzieci. W odpowiedzi na za- 
rzut Grzylowa oblała szwagra kwa- 
sem solnym, wskutek czego Flak 
stracił oko. Grzylami zajęły się wła- 


APOLLO 


Seanse = 5 - 7 » 9 


Od jutra środy 23 bm. 


W rolach 


ka 
3 
ż 
S 
3 
| 


Dziś we wtorek poraz ostatni — „Es 


Filim o światowym rozgłosie 


JEJ PIERWSZY BAL 


(„UN CARNET DE BAL) 
reżyserii słynnego JULIEN DUVIVIERA 


Marie Beli — 


dze prokuratorskie. W czasie do- 
chodzeń ustalono, że mieli oni kilka- 
naście dzieci, z których 7 umarło. 
Były liczne doniesienia, że Grzylowa 
rzekomo truła dzieci odwarćm z ma- 
ku i głowy przekłuwała szpilkami. 
Sekcja ekshumowanych zwłok nie 
potwierdziła tych zarzutów, wobec 
czego dochodzenie umorzono i Grzy- 
lów wypuszczono na wolność. 


Kłótnie z rodzina Flaków rozpo- 
częły się na nowo, przybier. jeszcze 
na sile. Flak zaczął znów grozić 
szwagierce, że zabije ją — tym ra- 
zem dokładnie. nawet określił, że u- 
czyni to przy pomocy siekiery. 


, Na rozprawie Flak nie przyznał 
się do winy. Sąd skazał go na 3 mie- 
siące bezwzględnego więzienia. 


Obraz nagrodzony na Biennale 
złotym pucharem Mussoliniego 


głównych : 
Pierre Blanchar 


kapada“ z Marieną Dietrich 


Katastrofa niemieckiego „Junkersa“ 


Załoga i pasażerowie 
Versal, 22. 2. (PAT). 


Komunikacyjny samolot niemiec- | godz. 5 w pobliżu Chateney w pobliżu o 


ki „Junkers 52" utrzymujący komu- 
nikację nocną pomiędzy Kolonią a 


zaginęli w płomieniach 


str. TT 


leżąca przyziemna mgła. Aparat 
spłonął doszczętnie. Wszyscy pasa- 
żerowie i załoga zostali zwęgleni. 
Liczba ofiar jeszcze nie jest znana. 
Żandarmeria i władze lotnicze z Le 
Bourget prowadzą dochodzenia, l 


Katastrofa samolotowa 
Alexandria, 22. 2. (PAT). 
W odległości 60 km. na południe od Ale- 
xandrii, na pustyni uległ katastrofie samo- 
lot włoski. Dwóch pilotów Oliviero Varzi i 
Rinaldo Rinaldi zginęli na miejscu. 


| 


Nowi podsekretarze stanu 
Warszawa, 22. 2. (PAT). 

Pan Prezydent R. P, mianował podsekre 
tarzami stanu w min. rolnictwa i reform rol- 
nych p. dr. Maurycego Jaroszyńskiego, pre- 
zesa związku rewizyjnego samorządu tery= 
torialnego oraz Michała Wierusz - Kowal- 
skiego, dyrektora departamentu w min: 
przemysłu i handlu. 


Zapowiedziena mowa 
Schuschniaga 
Wiedeń, 22. 2. (PAT). 

Kanclerz Schuschnigg ma wygłosić 24 
bm. mowę, w której zajmie stanowisko wo- 
bec niedzielnej deklaracji Hitlera. 

W kołach zbliżonych do rządu omawiają 
mowę Hitlera pozytywnie podkreślając, że 
była ona wypowiedziana w duchu umowy 
z dnia 11 lipca. 


Bójki w Wiedniu 
Wiedeń, 22. 2. (PAT). 

W Wiedniu doszło wczoraj wieczorem 
do szeregu bójek między członkami kor- 
pusu szturmowego frontu patriotycznego i 
narodowymi socjalistami. Policja areszto- 
wała, kilka osób. 

Późnym wieczorem odbyła się ponownie 
demonstracja nar-socjalistów na Kaertner= 
strasse. Przed niemieckim biurem podróży, 
gdzie w oknie wystawiony jest portret kane 
clerza Hitlera demonstranci odśpiewał 
hymn i zrzucali kapelusze przechodzącym, 
wznosząc przeciwżydowskie okrzyki, 


Nowy patriarcha kościoła 
serhskieno 
Białogród, 22. 2. (PAT). 
Patriarchą serbskiego kościoła prawo- 
sławnego został „mianowany metropolita 
czarnogórski Gawriło Doszic. 


Dookoła porwania gen. Millera 
Versailles, 22. 2. (PAT). 

Koło mostu Sevres wydobyto z 
Seiny zwłoki Aleksego Czymerine, 
50-letniego kierowcy taksówki. W kie 
szeni Czymerina znaleziono kilka li- 
stów, pisanych w języku rosyjskim. 
Jeden z nich zawiera następujące 
zdanie: „Szkoda, że nie nawiązano 
kontaktu z kierowcą taksówki, sto- 
jącej przed kościołem na ulicy Daru, 
ponieważ otrzymalibyśmy informacje 
co do zniknięcia generała „Millera“. 
Lekarz sądowy stwierdził morder- 
stwo. Czymerin przed wrzuceniem do 
wody został zaduszony i dookoła 
szyi miał zaciśnięty szalik. Stoczył 
on przed śmiercią zaciętą walkę z na 
pastnikami, czego dowodzą liczne 
sińce na ciele i nogach. Przypusz- 
cza się, że został on zamordowany, 
ponieważ znał szczegóły porwania 
generała Millera. 


Numer akt: Km. X 1111/37 


WIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu, 
rewiru X, W. Rudzki, mający kancelarię w 
Poznaniu, ul, Marsz. Focha Nr. 64, na pod- 
stawie art 602 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 26 lutego 1938 r. o go- 
dzinie 950 w Poznaniu, ulica Strusia Nr 5, 
odbędzie się I-sza licytacja ruchomości, skła 
dających się z 1 aparatu do kawy na 6 prze- 
działów oraz 1 magli z kołem zapędowym i 
motorem, oszacowanych na łączną sumę 
zł 1.000 gr 00. 
Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 
Poznań, dnia 22 lutego 1938 r. 
Komornik. 


m w, 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznaniu 
rew, XII, mający kancelarię w Poznaniu, 
ulica Szamarzewskiego 14, na podstawie art, 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 25 lutego 1938 r. o godz. 10,30 w Da- 
śzewicach II. Kubalin pow. Poznań, odbę- 
dzie się licytacja ruchomości składających 
się z: 18 świń á 1,20. ctr., oszacowanych na 


Paryżem rozbił się dziś rano około lączną kwotę 750,— zł. 


Louvres. 
Przyczyną katastrofy była nisko‘ 


Zbiórka przed zagrodą p. Piotra Kędzio- 


c 


Gałdyński Edward, 
komornik. 


Express Kujawski, środa 23 latego 1938 r. 


Tajemnicze przyczyny 


W czasie debaty sejmowej nad 
budżetem Ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej p. min. Kościałkowski, 
zwracając się z apelem do społe- 
czeństwa z trybuny sejmowej stwier 
dził, że w roku bieżącym świad- 
czenia na rzecz Pomocy Zimowej 


wpływają bardziej skąpo, niż w. 


roku ubiegłym. A wydatki, tym 
samym potrzeby, są większe. 
Wyjaśnijmy ten moment. 


datki większe — mogłoby ozna. |się; gd r 
ad. nadziei otrzymania 


czać powiększenie wydatków 
ministracyjnych, czy jakichkolwiek 
innych nieproduktywnych kosztów. 
A tak nie jest. Poprostu objęto 
akcją dożywiania prawie podwójną 
w stosunku do roku ubiegłego ilość 
dzieci. A i ilość bezrobotnych — 
wprawdzie nieznacznie wzrosła. 
Kto był by ciekaw przyczyn wzro- 
stu tej ilości, odsyłamy go do wy- 


wistego stanu bezrobocia była mi- nych, choćby w tych rozmiarach Shirley Temple 


nimalna. Po wprowadzeniu ponad 
te ustawowe świadczenia t. zw. 
pomocy dorażnej Funduszu Pracy 
liczba rejestrujących się niezwłocz” 
nie i to znakomicie wzrastała, In- 
tensywna akcja Pomocy Zimowej, 
obejmująca dalsze rzesze bezrobot- 
nych znowu powiększa znakomicie 


| rejestrację, | to jest zupełnie zro- 


Wy- | zumiałe, bezrobotny nie rejestruje, 


gdy ta rejestracja nie daje mu 
pomocy. Gdy 
zaś widzi, że z jakiegokolwiek źró- | 
dła pomoc tę otrzymać może i to 
jest zależne od zarejestrowania się, 
oczywiście dopełnia tej formalności. 

Jak widzimy więc, na wzrost. 
wydatków Pomocy Zimowej wpły 
wają trzy czynniki: faktyczny wzrest 
liczby bezrobotnych, zanotowany 
mimo wzrostu zatrudnienia (przy- 


czerpującego wywodu na ten te- |rost naturalny, nie pokrywający się 
mat ministra Kościłkowskiego, wy- całkowicie z wzrostem zatrudnie- 
głoszonego na wspemnianym już! nia, ruch ze wsi do miasta i t.p.), 


posiedzeniu sejmu.  Wskażemy 
wszelako jedną z wielu przyczyn, 
a to dla uwydatnienia roli Pomocy 
Zimowej. A więc, między inay- 
mi, wzrosła ujawniona tylko liczba 
bezrobotnych; ujawniona, bowiem 
w rzeczy samej istniała, nie była 
jednak uwidoczniona w statysty- 
kach i nie zgłaszała się © pomoc. 
Warto przy tej okazji stwierdzić, że 


rejestrowanie się bezrobotnych u' 


nas stoi w prostym stosunku do 
intensywności pomocy, jaką pań- 
stwo czy społeczeństwo okazuje 
bezrobotnym. Gdy pomoc dety- 
czyła jedynie określonej kategorii 
tracących pracę ifto na okres okre- 
ślenej ilości tygodni, liczba zareje- 


dalej intensywniejsze rejestrowanie 
się bezrobotnych; świadczące o 
wzroście zaufania do instytucji Po- 
mocy Bezrobotnym, wreszcie obję- 
cie akcją pomocy większej ilości 
dzieci 

| w takim oto momencie stwier- 
dza się powolniejsze tempo wpły- 
wu świadczeń na rzecz Pomocy 
Zimowej. Jest to zaiste tajemni- 
cza przyczyna, której nie podobna 
bez głębszej analizy — i to po 


z trybuny sejmowej apelować do 
społeczeństwa o wywiązanie się 


strowanych w stosunku do rzeczy- |z obowiązków względem bezrebot- 


LiTE a E N EEEE ZOE E EE 


0 zmniejszenie podatku samorządowego 
na terenie powiatów przyłączonych 
do województw zachodnich 


Na terenie województw poznan- 
skiego, pomorskiego, górnośląskiej 
części woj. Sląskiego na zasadzie 
art. 24 ustawy o państw, podatku 
dechodowym, pobierany jest /po- 
datek samorządowy do podatku 
dochodowego w wysokości do 4% 
tego pedatku. 


Stowarzyszenie Kupców Polskich 
wszczęło starania. aby na terenie 
nie powiatów, przyłączonych do 
tych województw, związki samo- 
rządowe nie pobierały w roku 1938 
r. dodatku samorządowego do po-! 
datku dochodo » ego. 


W związku z ostatnią zmiana NE 


granic województw szereg powia- 
tów woj. warszawskiego wzgl. 
łódzkiego (gdzie dodatek samorzą- 


dowy niejest pobierany) zostaje z powita cennego 


dniem | kwietnia r.b. przydzieleny 
do woj. poznańskiego wzgl. pomor- 
skiego. 


Śmierć pod lodem 


i 
l 


f 
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Dziś cały Włocławek 


Eugeniusza Bodo 
„Ciotka Rarola“ o 16.30 i 20.30 


Już tylko niewielka ilość biletów 
jest do nabycia w „Słońcu* na 
popołudniówkę i w „Orbisie" na 


Onegdaj gospodarz Jan Jankow- wieczorowe przedstawienie. 


ski z trzema synami ze wsi My- 
ślin- Wątróbka, pow. sierpeckiego 
wiózł z lasu drzewo. 

W czasie przejazdu przez mroż 
ny bród na rzece Działdówce lód 
pod ciężarem wozu załamał się i 
Jankowski wpadł do wody i uto- 


Cały Włocławek dziś wybiera 
się do „Słońca” żeby ujrzeć swe- 
go ulubieńca z tego znakomitego 
zespołu. Bodo w „Ciotce Karola" 


jest więcej jak świetny. 


{ 


Przypominamy, że popołudniów= 


nal. Z rzeki wydobyte martwe|ka jest o 16.30, a wieczorowe o 
zwłoki topielca. 


20.30 


upływie akcji pomocy zimowej, 
znaleźć. 

Nic tedy dziwnego, że p. min. 
Kościałkowski uznał za konieczne 


co w roku ubiegłym. 

Dodajmy jeszcze do tego, że 
dotychczasowe cyfry wskazują na 
to, że otiągają się z ofiarami właś- 
nie sfery stosunkowo dobrze zara- 
biające, a przyczyna stanie się je- 
szczo bardziej tajemniczą. A pre- 
cież rzeczywistość wymaga, by rę- 
ka społeczna, wyciągnięta do bez- 
robotnej braei nie okazała się pu- 
stą. Bo to było by i okrutne i 
grożne. 


M. Orłowski 


2 Kujawskiego Stowarzyszenia 
Techników 


tej odbędzie się w lokalu Stowa- 
rzyszenia odczyt 
Kazimierza Kiermasza p, t. 

„Społeczne budownictwo mie- 
szkaniowe” (Sprawozdanie z |-go 
Kongresu Mieszkaniowego) Zarząd 
prosi o liczny udział i punktualne 
przybycie. 

W sobotę dn. 26go o godz. 
20-ej w lokalu Stowarzyszenia od- 
będzie się wieczór towarzyski p.t. 

„Dancing — pletki — bridge” 
Bliższe szczegóły wieczoru towa- 
rzyskiegoe podane zostaną w naj- 
bliższej przyszłości. 


RESTAURACJA 


Wydaje codziennie: 


Ceny przystępne. 


„ISKRY” 


Zeszyt Ne 21 na luty 
Treść: 


Malarz Powstania Styczpiowego 


Artur Grottger. 
U obcych — Francja się zbroi. 


życia bobrów. O szkołach w Ko- 


rei. Radość 


tropie harcerskim. To i owo. 


Red. i Adm. Warszawa, Filtro- 


wa 75 
” ŁOMYCZEK” 


Tresć M 22: 


Spotkanie. Najpracowitszy Pan 
Prezydent. Podróż do Chorzowa. 


Szabla. Wybrałem się do Warsza- 
Franek jego pies i 
ska. Listy od Redakcji. Nasze ra- 


wy — wiersz. 


dio. Zgaduj zgadula. 
Red. Adm. Warszawa, 
kewskiego 4 
„PŁOMYR” 
Treść M 22: 
Bałtyk. Nasza flota. Na straży 


morza — wiersz. Pływająca ojczy- 
zna. Daleko od brzegu — wiersz. 


Smuli- 


W środę 23 b.m. o godz, 20- ' 


budowniczego | 


yin 


„POD WIECHĄ* 


Wloclawek, ul, Kościuszki 6, telefon 17-26. 


ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE 


Doborowy zespół muzyczny. 


Czasopisma nadesłane 


Gazeta z kraju. | jach robotniczych. Uspołecznijmy rynarki. Wielu młedych marzy o 


01131 


Jutro wielka premiera w „Słońcu 


„STRZELEC z BENGALI“ 


Victor Mc Laglen 


Już jutro podziwiać będziemy przepiękne arcydzieło według 


|powieści Kiplinga p. t „Strzelec zBengali". 


j SHIRLEY TEMPLE 
Haor ALE 


Cały Włocławek oczekuje z 
niecierpliwością na ten film, by 
podziwiać Shirley Temple 
już nie jako dziecko, a pierwszo- 
rzędną artystkę. Zpakomitege 
Victor McLaglen z uroczą 
Jnne Lang i charakterystycznego 
Aubrey Smtha. 


Szczegóły w jutrzejszym numerze 


Oszust w potrzasku 


„Onegdaj zatrzymany został osob- | kowskiego, zam. ostatnio w Lipnie, 
nik, podający się za Jana Grabow- i Jana Nowaka, ze wsi Różno, gm. 
skiego, lat 37, mieszk. Drogiszcza, | Służewo. - 
gm. Dąbrowa. pow. mławskiego, | Grabkowski w grudniu reku 
który posiadał dwie książeczki ubiegiego wyłudził od Gołębiow- 
wojskowe na nazwiska: Józefa Tacz- | skiej, ul. Kościuszki 40 zł., 
podając się za jej kuzyna. Podej- 
irzany on jest o kradzież i oszu- 
wa matrymonialne na innych tere- 
nach. 


SLUB 


Wczoraj w kościele parafialnym 
św. Jana we Włeęcławku został 
pobłogosławiony związek małżeń- 
ski między p. Jadwigą Sikorską a 
p. Romanem  Michałkiewiczem, 
pprokuratorem z Rybnika. 

Szczęść Boże młodej parzel 


Obrazek morski 
„Dom Osiedle i wzi na fall ! l d l 0 U ej 


Zeszyt M | na 38 r, 
Treść: 


Lokai pierwszorzędny. 


Jutro o gedz. 18.15 wysłuchamy 
audycji p. t. „W szkole rycerzy 
A „ , |morza” Wielką sympatią darzy 
Urządzenia społeczne w osied- społeczeństwo podchorążych ma- 


nasze życie. Pierwszy Polski Kon" |tym, by po złeżaniu matury wstą- 
gres Mieszkaniowy. Z. Polskiego pić do podchorążówki marynarki i 


zimewa — wiersz. > > 
Opowiadanie karnawałowe. Życie Towartystwa Batory ieszkę |pod polską banderą płynąć po 


Gościa, gospodarcze. Radio w Wilnie. N»| Dział ogłoszeń 


niowej Z książek i wydawnictw. morzach. Mało kto jednak wie, 
jak wygląda szkoła, przygotowują- 
| Red, Adm. Warszawa, Tręba-| ca przyszłych marynarzy, jaki 
cka Nr. II m. 10 niej pędzą żywot, czege się uczą, 

|jak pracują na lądzie i na morzu. 
a Życie rynaga granatowych pz 
chorążaków poznamy w audycji, 
Dyżur lekarski | upteczny przedstawiającej w pięciu obrazach 

fragmenty pracy w szkele podcho- 
rążych Marynarki Wojennej w 
Toruniu i ma pokładzie okrętu 
Dyżur apteczny — p. Dziekanowskiego- szkolnego Iskry. Będzie to rodzaj 
WŁ SYEE 24. transmisji opracowanejfprzez Józe- 
"Dyżur lekarski — dr. Wolberg, ul 3-go:fa Wysockiego przy współudziale 
! podchorążych. 


| 
Dyżur apteczny .— p. J. Gutkowskiege 
Plac Dąbrowskiego 4. 


Maja 8. 


j 


| „VICTORIA” 
Kawiarnia — Restauracja 


w- 


UW A GA! 


W najbliższych dniach miesiąca marca b.r. przy ul 3.go Maja I 
będzie uruchomiony 


„BAZAR MLECZNY" 


z wyłącznym przedstawicielstwem na Włocławek słynnych wyrobów 
Spółdzielczej Mieczarni Parowej w Lipnie. 

Na składzie będziemy posiadali w detalu i hurcie pe cenach przystępnych: 
masło, śmietanę, śmietanę homogenizowaną, mleke pełne w stanie gorącym i zim” 
nym, maślankę i mleko chude. 

Polecamy się łaskawym wzglądom Szanownej Klijenteli. 


„Bazar Mleczny“ Martyna Osiecka 


~ Redaktor: Walerian Gliniecki. 


Hajwytworniejszy lokal we Włocławku 


= Obiad z 3-ch dań zł. 1. 


Biały i Czarny Tomek. Marynarz. 
Dwa pokolenia. Do dalekich ziem 
O Iwie, łososiu i o podstępnym 
węgorzu. Bałtycka opowieść — 
wiersz. Gniew Królowej Marii. 
Z obcej szkoły. W świecie skrzy- 
dlatym. Z. bliska i z daleka. Listy 
od redakcji. Nasze Radio.Rebusy. 
Red. Adm. Warszawa, Smuli- 
kowskiego 4 
EEEE FU ENS JANE SAN TĄ Ka, „ETL JE DPT E 


Ceny niskie. 
Codziennie „DANCING“ towarzyski 
POCZĄTEK O GODZ. 2l-ej. 
„COCTAIL BAR” 


piwa l beczki: w_3-ch gatunkach Okocimskie. 


Oddzielne gabinety. = Telefon 14-47 i 17-85. 


„EE O ŚĆ 


Monachijskie, Pilzaeńskie o r az 


— Nero. Posiadacz zechce łas- 
kawie odprowadzić; Kaliska 3, 


wina własnego import ul 


z, -n a 
Zakł. Graf. p. f. „B-CIA PIOTROWSCY", Włocławsk. Przedmiejska 20 Telefon 11-00, _ Wydawra: Stefan Piotrowski, 
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